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ADAM MICKIEWICZ 


urodzony w Zaosiu (na Litwie) 25-go grudnia (starego stylu) 1798 roku, 
zmarły w Konstantynopolu 28 listopada 1855 r., 
pochowany na ziemi ojczystej w grobach królewskich na Wawelu dnia 4 lipca 1890 roku. 


Ziemio Ojczysta, niebawem Twe łono Swiat wielki wabił — a gdzie łez kraina, 
Zadrży radością matki nieszczęśliwej , Gdzie dzisiaj bólów droga tak ciernista, 
Której choć martwe zwłoki powrócono Tam biegło serce najlepszego syna, 

Tego, co dla niej duchem wiecznie żywy, Ziemio ty droga, święta, ty Ojczysta! 

A Ty przy sercu, gdzie królowie Twoi I twe ogrody, twe łany i rzeki 

Spią dziś w ponurym śmierci majestacie, On żywych wspomnień ogarniał łańcuchem 
Złożysz skarb drogi, jak matce przystoi, I z tą miłością, która przetrwa wieki, 

Co takich mężów wydała postacie! Wiecznie przy Tobie sercem był i duchem! 
On z Twego łona w młodości porwany Sercem, bo w przeszłość zagłębiając ducha, 
Myślą ku Tobie z wieczną biegł tęsknotą, Prawdę najczystszą dobywał z ukrycia, 

A z cierpień ducha, z każdej serca rany Co jak brzask słońca, gdy noe przejdzie głucha, 
Zawsze dla Ciebie myśl dobywał złotą! Wszystko znów wokół przywraca do życia, 
I myślą wskrzeszał przeszłe Twoje dzieje Prawdę, co siły każe złączyć razem 

l to, co niesie fala zdarzeń wrząca, I ze słabością łamać się już z młodu; 

I wszystkie Twoje na przyszłość nadzieje, Prawdę, dla której miłość drogoskazem, 
Wszystko, co wiara krzepi tu gorąca. A wzniosłym celem: potęga Narodu. 
Ziemio Ojczysta! komuż droższą była Duch Jego wieszczy ogarniał w ramiona 
Twych pól i łanów, Twych ogrodów szata, Przeszłe i przyszłe Polski pokolenia, 

I czyja lutnia wdzięczniej wysłowiła, Aby dla matki zbolałego łona, 

Żeś najcudniejszą ze wszystkich ziem świata? Sprowadzić wreszcie dobę ukojenia, 

W pięknej Szwajcaryi i po nad Sekwaną, Abyśmy mogli dzieciom nad kołyską 

W Rzymie i w starych murach Carogrodu, Spiewać o Polsce wolnej i szezęśliwej, 

On widział tylko Polskę ukochaną, Gdy serca w jedno złączywszy ognisko 
Jaką uwielbiał i wysławiał z młodu. Rodzimej wiary damy przykład żywy. 


I dziś po latach łączą się nad trumną 
Wszystkie Twe dzieci, ziemio Ty ojczysta, 
Matko, eo możesz być z Twych synów dumną, 
Bo ich zgromadza dzisiaj wiara czysta, 

A miłość świętym wszystkich drogoskazem! 
Ziemio! ty trumnę przyjmujesz w swe łono, 

A duch Adama z nami będąc razem, 

Przez nas dziś mówi: Bądź błogosławioną! 


Józcj Orłowski. 


zd 


Król-duch. 


Na Wawel — do królewskich grobów 
wprowadza dziś Naród polski z wielką 
uroczystością, w stroju świątecznym i we- 
selnym, drogie popioły swojego Wieszcza, 
Pielgrzyma, który lat przeszło trzy- 
dzieści za życia, a łat trzydzieści pięć 
po śmierci, tęsknił do „brzegów AC 
zny* — do ukochanej „Ziemi ojców“. 

Kościuszko, książe Józef, a teraz nasz 
Adam dostąpili tego najwyższego w na- 
rodzie zaszczytu, że ich uznano godnymi 
miejsca królewskiego. 

Kościuszko był wodzem narodu, na- 
czelnikiem ukochanym ludu, i w chwili, 
gdy się chwiał w swych posadach tron 
Piastów i Jagiellonów, oddał mu naród 
dobrowolnie, jeżeli nie koronę i berło, 
to buławę dyktatorską, która w onem 
nadzwyczajnem położeniu narodu kró- 
lewską reprezentowała władzę i majestat. 

Słusznie więc spoczął ten acz nie ko- 
ronowany, ale rzeczywisty przewodnik i 
naczelnik narodowy obok koronowanych 
monarchów. 

Józef, rzeczywisty książe krwi królew- 
skiej, uratował nietylko honor tej krwi, 
ale równie jak Kościuszko był wodzem 
siły zbrojnej narodu, broniącej jego nie- 
podległości w śmiertelnych z wrogiem 
zapasach, a łożąc życie w walce o wol- 
ność i sławę Narodu, słusznie spoczął o- 
bok królów, obok których sama Opatrz- 
ność nie przysądziła spocząć ostatniemu 
koronowanemu monarsze. 


Jożeli z dziwną i powiedzmy szczerze, 
u Polaków niebywałą jednomyślnością i 
zgodą, cały naród z zapałem i uniesie- 
niem przysądza i oddaje dziś ten sam 
zaszczyt trzeciemu Wybrańcowi, w którego 
żyłach ani krew królewska nie płynęła, 
ani któryby był za życia hetmanem i wo- 
dzem Narodu w walce orężnej, to dzieje 
się to bezwątpienia dlatego, że wszyscy 
bez wyjątku czujemy, że w dziejach piel- 
grzymstwa naszego, w oczekiwanym po- 
wrocie do Ojczyzny wolnej, naszego Ada- 
ma dał nam Bóg, jak Mojżesza na pu- 
szczy za wodza i zakonodawcę w pra- 
cach narodowych — dał mu dostojeń- 
stwo prawdziwego Pomazańca Pańskiego, 
który z natchnienia Bożego wskazał i 
wskazuje nam dotychczas drogę do Zic- 
mi obiecanej — i jest prawdziwie kró- 
lem-duchem, strzegącym świętości i czy- 
stości narodowego ducha, budzącym wszy- 
stkich do prawdziwej narvŭowei pracy, 
wskazującym droge do narodowego celu, 
do kresu naszych marzeń i naszych ni- 
gdy niezamierających nadziei. 

W chwili, w której ten K:* -duch po- 
grobowej doczekał się koronacji i na 
swoim podziemnym spocznie tronie, czyż 
nie słuszna, abyśmy uprzytomnili sobie 
prawdy, które nam głosił, prawa, które 
nam postawił, drogi, które nam wskazał, 
cel, który nam wytknął? 

Wszak u tej trumny, którą prawdzi- 
wie majestat duchowy otacza, przy tych 
drogich popiołach naszego Króla- ducha, 
jedynie prawdziwym i nieprzemijającym 
hołdem to tylko być może, jeżeli bratnie 
łącząc dłonie i serca, wzajemnie ten ja- 
koby ślub narodowy uczynimy, abyśmy 
czcząc naszego Adama spólnie i jedno- 
myślnie, także też spólnie i jednomyśl- 
nie przyjęli za kodeks i drogowskaz na- 
rodowy to, co on nam wskazał i czego 
nas uczył. 

Próżne wymówki, że możemy wielbić 
talent i zasługi — ale dziś już nie wszy- 
stko, co śpiewał Wieszcz narodowy jest 
dla nas niezmiennie dobrem i zbawczem. 

Uznajemy Go naszym genjuszem i na- 
szym wieszczem. 

„Genjusz* i „Wieszcz* — jeżeli te 
słowa nie mają być frazesem — oznaczą 
męża, który posiadał wyższe, Boże nat- 
chnienie, któremu danem było oglądać 
rąbek tajemniczy przyszłości, a więc, 
który tem samem bystrzejsze od nas 
wszystkich miał oko, i widział, a bar- 
dziej jeszcze odezuł i odgadnął to, co 
nam może i musi przynieść zbawienie. 

„Wieszcza więc i genjusza* nie każdy 
zrozumie, nie każdy się wzbić potrafi na 
wyżyny duchowe, z których on patrząc 
widział przeszłe, spółczesno i przyszłe 
czasy, ale każdy musi mu wierzyć, jako 
mężowi Bożego natchnienia, każdy bez 
ujmy dla siebie słuchać go powinien, 
jako zesłanego przez Opatrzność przewo- 
dnika narodu. 


Tak pojmując stanowisko i posłanni- 
ctwo naszego Adama, w dzisiejszej uro= 
czystej chwili przypomnieć nam się go- 
dzi zasadnicze prawa tego kodeksu na- 
rodowego, który nam zostawił. 

„Ja i Ojczyzna to jedno!“ jn 
ten król nasz duchowy w „Dziadach“, 
prawo to kardynalne Jego” życia, aja 
się jak nić złota we wszystkiem co pi- 
sał i co cierpiał, co czynił i czego pra- 
gnął. Ono jest tłem Jego duszy i całej 
Jego istoty — i czyż nie słuszna, aby 
się stało i dla nas wszystkich pierwszem 
i najświętszem prawem, punktem wyjścia 
każdego naszego działania, celem całego 
życia ? 

Dziś zwłaszcza, gdy święte uczucie 
miłości Ojczyzny tak przeróżnym, a nie- 
kiedy zupełnie jakimś nowym ulega prą- 
dom i tłumaczeniom, słuszna, aby zgro- 
madzeni u drogich popiołów Polacy ze 
wszystkich zakątków ziemi naszej i Świa- 
ta, wyryli w swem seicu te słowa na- 
szego Wieszeza. 
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sobą ludzi, Mk, są najtuczniejsi i naj- 
zdrowsi... Cywilizacja bowiem godna 
człowieka musi być chrześcijańska*. 
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Wielkiej tej i wzniosłej idei miłości i 
poświęcenia dla Ojczyzny żadnego u- 
szczerbku nie czyni, ani w niczem jej 
nie oziębia, ani nie szkodzi ta wiara i 
przekonanie, którą tak pięknie i treści- 
wie tenże Adam wypowiedział, gdy na- 
pisał : 

„„Prócz duszy i Boga, Wszystko na 
świecie minie: szczęście i niedola*. 

Tak nam przedstawił Wieszcz nasz cel 
naszego życia i działania, który dobitniej 
i wyraźniej streścił w tych słowach: „A 
gwiazdą pielgrzymstwa jest wiara niebie- 
ska, a iglicą magnesową jest miłość Oj- 
czyzny. Głwiazda świeci dla wszystkich, 
a iglica kieruje zawsze na północ. A 
wszakże z tą iglicą można i na wscho- 
dzie i na zachodzie, a bez niej i na mo- 
rzu północnem przyjdzie błąd i roz- 
bicie“. 

Idąe za gwiazdą i iglicą potrzebujemy 
dalej spólnej, mrówczej pracy, opartej ną 
własnych siłach. O pracy tej tak dużo 
rozprawiamy, ale godłem jej powinno 
być złote słowo naszego Wieszcza : „Niech 
każdy składa swój talent Ojczyźnie, jak 
dar w karbonę, tajemnie i nie mówiąc 
ile złożył. Przyjdzie czas, że karbona 
się napełni, a Pan Bóg zapisuje, ile ka- 
żdy złożył*. Nie zaprzeczy nikt, że gdy- 
byśmy wszyscy tego prawidła się trzy- 
skarbona nasza ojczysta jużby się 
albo co najmniej jużby 


mali , 
była napełniła, 
się dopełniała. 

Niestety, nie każdy talent poświęca 
Ojczyźnie, a wielu, którzy go poświęca- 
ją wbrew radzie Mistrza, nie czynią ta- 
jemnie, a wówczas dzieje się to, co po- 
wiedział Adam : iż jest jak proch rozsy- 
pany i podpalony, który robi „mały błysk 
bez mocy“. 

Przedziwną jest również nauka, którą 
nam dalej głosi, pisząc: „Uczcie się te- 
dy, abyście żyli pracą własną, — jako A- 
postołowie żyli z ciesielstwa i tkactwa i 
bednarstwa, a nie zapominali, iż są a- 
postołami rzeczy większych, niż owe 
rzemiosła, sztuki i nauki“. 

Nie ulega wątpliwości, że nasze usiło- 
wania ohecne, zmierzające do podniesie- 
nia przemysłu, rękodzielnictwa i handlu 
rodzimego, daleko większy odnosiłyby 
skutek, gdybyśmy nie zapominali, że o- 
bok tego jesteśmy „nauczycielami rzeszy 
większych*, a podniesienie ekonomiczne 
nie jest końcem, ale środkiem do właści- 
wego końca i celn. 

„Bo jeżeli naród dobrze się mający i 
PROJ ma być najwię 


dobrze jedzący i p 
edy szanujcie „między 


szanowany, 


Przypomnienia takich wzniosłych praw; 
uaszych narodowych, oby tchnęło nowe- 
go ducha w życiu nasze społeczne, Przyj- 
mijmy ten program Wieszcza i jeszcze 
jednej Jego posłuchajmy przestrogi : 

„Pamiętajcie, że jesteście jako trzoda 
śród wilków i jako obóz w kraju nie- 
przyjacielskim, a będzie między wami 
zgoda. 

„Ci co niezgodni, są jak barany, które 
się” odłączają, bo nie czują wilka ; alvo 
jak żołnierze, którzy się odłączają od o 
bozu, bo nie widzą nieprzyjaciela ; zdj: 
by czuli i widzieli byliby w kupie“. 

Dał Bóg tę łaskę Adamowi, żeśmy oto 
zeszli się w kupie około Jego drogich 
nam szczątków, niechże tej kupy żadna 
nie rozbije siła, niech zgoda uroczysta 
dnia dzisiejszego stanie się wieczną. Po- 
każmy, że nietylko kości Adama wróciły 
do nas, ale także duch Jego wstąpił w 
pośród nas i wnas, a my go prawdziwie 
wielbimy nietylko jako wielkiego poetę, 
ale też jako narodowego prawodawcę, 
jako króla ducha. 

Dawał nam 'Bóg za dni chwały i wol- 
ności naszej wielkich mężów, z których 
jedni nas prowadzili do zwycięztw, inni 
przodowali w zbawiennych reformach, 
inni wreszcie przestrzegali przed upad- 
kiem, jeżeli z wad uaszych się nie po- 
prawimy. 

Proroctwa tych ostatnich, niestety, 
spełniły się —i znowu posłał nam na dni 
ciemności i pielgrzymstwa naszego, na- 
tchnionego Wieszcza, Mistrza słowa, któ- 
ry czarem swych pieśni uderzył po- 
tężnie w struny naszego serca. Ale mąż 
ten Boży, to nietylko pieśniarz, ale i 
prawodawca, to Król-duch! Dać się ocza- 
rować pieśni, to za mało, — poddajmy 
się natehnionym radom i prawom tego 
duchowego króla, któremu dziś sami, we- 
dle możności, hołd składamy królew- 
ski. 

Uderzmy w czynów stal, a wtedy z 
pewnością jeżeli nie my, to pokolenia 
następne powiedzą o naszym Adamie, 
z» był prawdziwym prorokiem, gdy pi- 
sa 

....Wielki naród, Litwa, połączył się 
z Polską, jako mąż z żoną, dwie dusze 
w jednem ciele, a nie było nigdy przed- 
tem tego połączenia narodów. Ale potem 
będzie. 

Bo to połączenie i ożenienie Litwy z 
Polską jest figurą przyszłego połączenia 
wszystkich ludów chrześcijańskich w imię 
Wiary i Wolności. 

I dał Bóg królom polskim i rycerzom 
wolności, iż wszyscy nazywali się Bra- 
cią, najbogatsi i najubożsi. A takiej wol- 
ności nie było nigdy przedtem. Ale po: 
tem bedzie! 


Towarzystwo literackie imienia 
Adama Mickiewicza. 


W pośród licznych deputacyj, jakie w 
pochodzie kroczyć będą i składać hołd pa- 
mięci nieśmiertelnego Poety, zajmie miejsce 
także Towarzystwo, które ma z spuścizną 
duchowa po Wieszczu łączność bezpośre 
dnia. Mówimy o Towarzystwie literackiem, 
zawiązanem przed czterema laty we Liwo- 
wie, a noszącem imię Mickiewieza. Cel i 
środki Towarzystwa, a w skutkach dodatnie 
rezultaty działalności jego, czynią z powyż- 
Bzej instytucji stowarzyszenie godne nietyl- 
ko najżywszej sympatji, ale poparcia całe- 
go ogółu polskiego. 

Kiedy naród składa szczątki swego Pro- 
roka w Grobach królewskich, musi mieć 
także w pamięci uprzytomnioną konieczność 
spisania historji tego wielkiego żywota, któ 
ry Świeci jasnym promieniem w dziejach 
cywilizacji w Polsce i rzuca blask potężny 
na przyszłość. Chwila obecna, dzisiejsza, sto- 
jaca jeszcze tak blisko wypadkn śmierci 
Mickiewicza, nadaje się bardzo do pracy 
podstawowej, zasadniczej w kwestji życia 
Poety. Bezpośredzie wiąże nas z Nim do- 
tąd najbliższa rodzina Wieszcza; nie po- 
marli dotąd ludzie, którzy albo Mickiewicza 
znali, albo świadomi byli wielu pomysłów, 
walk, cierpień i radości Jego. Od nich za- 
czerpnięte wiadomości posłużą kiedyś do 
wiekopomnego dzieła o Adamie Mickiewi 
czu, do krytycznego wydania pism, do do- 
kładnego zbadania genjnsza, który napełnił 
swym blaskiem, nakarmił i wzbogacił du- 
cha Polski. 

Pojedyńczemi nsiłowaniami nie da się nie 
podobnego osiągnąć, ponieważ jednostka nie 
wystarcza, nie posiada w sobie tyle potęgi, 
aby mogła opanować osły ogrom materjału, 
zgromadzonego w tym przedmiocie. Spełnić 
to może tylko grono najzdolniejszych ludzi, 
pracujących na polu badań literackich, po- 
parte przez ogół polski materjalnie i mo- 
ralnie. 

Dziś, gdy zgromadziła się w grodzie na- 
szym cała Polska, kilka słów, powiedzia - 
nych o Towarzystwie im. Mickiewicza, mo- 
Łe mieć skutek pomyślny dla instytucji, 
łączącej się tak sc śle z samym faktem, ja- 
ki się w chwili bieżącej odbywa. Wielu nie 
wie nawet o istnieniu Towarzystwa, którego 
treść cała wypełnia -to wszystko, co w ja 
kibądź sposób dotyczy Poety. Tymczasem 
trzy tomy „Pamiętnika*, wydanego przez 
Towarzystwo, spoczywa na półkach księgar 
skich, a jest w Pamiętnikach tych tyle cie- 
kawych rzeczy, iż warto, aby jak najszer 
szy ogół niemi się zaiuteresował. 


Do goracego poparcia powyżei wymie- 
nionego Iowarzygtye ekłónia nas właśnie 
chwi!2 tbacia, ce, wszystko jest skiero- 
wane w celu oddwdia hołdu pamięci Wie- 
szeza ; niech ten hołd trwałą zostawi po 
sobie pamiątkę i utrwali byt instytucji. Bę- 
dzie to dowód przejęcia się najrzeczywi- 
stszego głębokiem znaczeniem historycanej 
doniosłości wypadku dnia dziriejszego. 

Na czele Towarzystwa literackiego imie- 
nia Adama Mickiewicza stoi profesor Uni- 
wersytetu lwowskiego, dr. Roman Pilat; se- 
kretarzem jest Władysław Bełza. Do człon. 
ków czynnych należy cały zastęp praco- 
wników, którzy poświęcają się studjom lite- 
rackim. W Pamiętnikach dotąd wydanych 
spotykamy najpierwsze nazwiska z naszego 
świata nankowego i literackiego. Idą obok 
siebie : Chmielowski, Spasowicz i Tarnow 
ski, a za nimi długi szereg bystrych bada- 
czów i skrzętnych zbieraezy wszystkich 
szczegółów o Miekiewiczu. Z każdym ro- 
kiem przybywa spora ilość nowych wiado- 
mości, które pomagają do rozświetlenia tych 
nieznanych dotąd w pełni okoliczności, to 
warzyszących wszędzie Wieszczowi w Jego 
pochodzie przez życie. 


Gdy się przypatrujemy oddzielnym pra- 
com, umieszczonym w Pamiętnikach, do 
znajemy najwyższego zadowolenia wobec 
pocieszającego faktu, że tak starannie po 
trafiono tam zgromadzić tyle rozproszonych 
ryBów, dopełniających coraz dokładniej ca- 
łokształt naszej wiedzy o Mickiewiczn. 
Przedmiot sam jest takiej wagi moralnej, 
że potrzeba niepospolitej bystrości, aby 
módz objąć jego zawartość wewnętrzną i 
umieć ją należycie upostaciować. 

~ Drogą wspólnej pracy, podjętej w tym 
kierunku, bardzo prędko dojść możemy do 
godnej Mickiewicza monografji, gdzie się 
znajdzie wszystko, co było właściwością 
Jego genjuszu. W dalszym zaś ciągu o- 
trzymamy, jako świetny wynik tej pracy, 
doskonałe, krytyczne wydanie pism 1 Mickie 
wioza, — o co jak najusilniej się starać 
jest naszym obowiązkiem. Liczba członków 
wspierających Towarzystwa wzrasta bardzo 
powoli, a wskutek tego i fundusze znajdują 
się nie w świetnych wernnkach. Wprawdzie 
Sejm krajowy udziela od lat paru 200 złr. 
rocznej snbwenoji Towarzystwu, ale to nie 
wystarcza na pokrycie wydatków. A tu 
przecież tyle mamy do zrobienia. 

Np. odłogiem dotąd leży zbadanie gło- 
sów publicystyki współczesnej Mickiewiczo 
wi, o nim. Gdyby Towarzystwo posiadało 
kapitał odpowiedni, mogłoby zorganizować 
stndja w tym przedmiocie i przedsięwziąć 
roboty. A mówimy tu nie tylko o publicy- 
styce polskiej, ale i zagranicznej : francuz 
kiej 1 włoskiej, które niezawodnie zawie 
rają wiele, wiele materjału bardzo cieka: 
wego i do ogólnej charakterystyki Wieszcza 
nieodzownego. 

Uważaliśmy sa swój obowiazek przypo- 
mnieć społeczeństwu polskiemu, stojącemu 
nad trumną nieśmiertelnego Poety, że jest 
u nas zorganizowane ciało naukowo-litera- 
ckie, które uprawia kult Mickiewicza i ma 
na celu rzeczy ba:dzo poważne. Wesprzeć 
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te usiłowania kilkunastu, czy kiłkudziesię- 

ciu ludzi — jest w dniu dzisiejszym niele- 

dwie prawem 2 AGE dla nas. 
Pamiętajmy o tem. 


Adam Dobrowolski. 


Przeglad polityczny. 


Wiedeńska Neue Freie Presse, która 
jak wiadomo, z powodu uroczystości ob- 
chodu Miekiewiczowskiego, zjadliwe prze- 
ciw nam wypisywała artykuły i podsu- 
wała jakieś niczem nieuzasadnione insy- 
nuacje o demostracjach politycznych, 
umieszcza w środowym numerze kores- 
pondencję z Krakowa, w której przyzna- 
je, że uroczystość nasza nie ma cechy 
żałobnej i nosić będzie piętno poważnej 
i pełnej godności manifestacji narodo- 
wej. 


Przy wyborach do Sejmu ślązkiego 
zwyciężyło zjednoczone stronnictwo chrze- 
ścijan i wybrano z gmin wiejskich, wybie- 
rających 9 posłów, 6 antyliberalnych. Po- 
lacy, katolicy i ewangielicy połączywszy 
się, wybrali czterech posłów Polaków. 
Skutek tego zwycięztwa będzie taki, że 
do Wydziału krajowego wejdzie jeden 
z członków stronnictwa połączonych chrze- 
ścijan. 

Przy wyborach do Sejmu morawskie- 
go odniosło zwycięztwo stronnictwo nie: 
mieckich narodowców przy pomocy ży- 
dów. Stronnictwo to spodziewa się, po 
równie pomyślnym dla siebie wyborze z 
kurji większych posiadłości, mieć wię- 
kszość w Sejmie morawskim, gdyż na 
100 członków, liczyłoby 51 swoich zwo- 
lenników. Neue Freie Presse chwali tę 
spółkę liberalnych z żydami, jako doj- 
rzałość polityczną. 


Wszystkie pisma wiedeńskie podnoszą 
z zadowoleniem uchwałę ankiety obradu 
jącej nad uregulowaniem dodatków ko- 
munalnych do podatku konsumcyjnego, 
mocą której uchwalono, ażeby wsie Wie- 
deń okalające, które nazywano Vororte 
w odróżnieniu do przedmieść (Vorstädte) 
połączono ze stolicą przez jeden adaini- 
stracyjny zarząd i połączenie to przepro- 
wadzono w drodze prawodawczej. 

Gdy ta uchwała odpowiednią ustawą 
będzie wprowadzona w życie, Wiedeń 
zrówna się obszarem z pierwszemi mią- 
stami świata. 


Na Węgrzech nie ustaje agitacja ko- 
sutowoeów. Zamierzali oni przeprowadzić 
uchwałę, nadającą Hossntowt obywatel- 
stwo honorowe. Wskutek ostrzeżenia je- 
dnak ze sfer rządowych, zaniechano tego 
zamiaru. 


W sprawie sporu pomiędzy rządem a 
duchowieństwem, w sprawie metryk dzieci 
akatolickich przez katolickich księży o- 
chrzczonych , które to dzieci minister 
Osaky rozkazał zapisywać do metryk e- 
wangielickich i polecił duchowieństwu 
katol., aby tym celem o chrztach tych 
zawiadamiało pastorów, nadeszła obecnie 
decyzja z Rzymu. Kongregacja rzymska 
stanęła, wbrew opinji i przedstawieniom 
kilku biskupów, którzy to rozporządzenie 
ministra zaakceptowali, po stronie tej 
części duchowieństwa parafjalnego, które 
oparło się rozporządzeniu jako sprzeczne - 
mu z ustawami kościelnemi, 


Koło polskie w Berlinie głosowało 
przy trzeciem czytaniu za przedłożeniem 
rządowem w sprawie wydatków na woj- 
sko razem z centrum katolickiem, a prze- 
ciw wolnomyślnym, 

Głosowanie to wywołało w pismach 
wielkopolskich rozdwojenie. Jedni ganią 
to Kołu polskiemu, twierdząc, że posią- 
piło wbrew interesowi narodowemu, wstę 
pując na drogę paktowania z rządem, 
który dotychczas bynajmniej nie okazał, 
że skłonnym jest zmienić swą politykę 
eksterminacyjną wobec żywiołu polskie- 
go. Inne, a między temi i Kurjer Pozn. 
nazywają postępek Koła polskiego peł- 
nym taktu i roztropnym. 

Trudno nam zdaleka orzekać o spra- 
wie, tembardziej, że możemy być podej- 
rzewani o to, jakobyśmy chcieli politykę 
galicyjską przenosić na grunt wielkopol- 
ski. To jedno wolno zaznaczyć, że Koło 
polskie berlińskie dało dotychczas tyle 
dowodów rozważnej, ale przytem stano- 
wczej polityki, że zasługuje na zaufanie, 
a w każdym razie dopiero dalsze skutki 
okażą, eo dla Wielkopolski będzie ko 
rzystniejszem: czy spełnienie życzeń pe- 
wnej części prasy i wyborców, czy też 
uchwała Koła, narażająca je na ataki tej- 
że prasy. 


W Berlinie zastanawiano się nad 
kwestją, w jaki sposób po ratyfikacji u- 
kładu angielsko-niemieckiego, mocą któ 
rego wyspa ta przyłączona została do 
cesarstwa niemieckiego, należy urządzić 
na wyspie zarząd. Przyjęto tedy za za- 
sadę, że prawa i obyczaje Helgoland- 
czyków mają być uszanowane, a tylko 
krajowcom wolno będzie nabywać ob 
szary ziemskie. Ogłoszenie tych postano- 
wień wstrzyma zapędy tych Niemców, 
którzy się wybierali nieść kulturę nie- 
miecką wyspiarzom. — (Cesarz Wilhelm 
wylądował w dniu 1 lipca w Chrystianji. 
Król czekał na swego gościa u brzegu. 
Obaj monarchowie ucałowali się trzy- 
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krotnie wobec zgromadzonych tłumów, 
poczem odbył się wjazd do królewskie- 
go pałacu, w którym powitała cesarza 
królowa. 


O nocie bułgarskiej do rządu tureckie - 
go, która wywołała w prasie europej- 
skiej najrozmaitsze oceny, a w ogólno- 
ści osądzoną została co najmniej jako 
krok za śmiały, nadchodzą obecnie także 
komentarze pism rosyjskich i samychże 
bułgarskich dzienników, które donosząc 
o nocie wstrzymały się ze swemi uwa- 
gami dotychczas widocznie z tego po- 
wodu, aby wyrozumieć, jakie wrażenie 
wywoła ta sprawa zagranicą. 

Komentarze wszystkich dzienników ła- 
two odgadnąć. ają one nie przebierając 
we wyrażeniach wszystkich z kolei, Buł- 
garów, Austrję, Niemców, słowem każde- 
go, kto nie podziela aspiracyj rosyjskich 
na wschodzie. 

Bułgarskie zaś dzienniki, jakby odpo- 
wiadając na przestrogi zagranicy, pochwa- 
lają ten krok rządu i zachęcają go do 
dalszej śmiałej akcji. Swoboda sofijska 
pisze: „Ciekawiśmy, co Wysoka Porta 
tym razem odpowie. Od tej odpowiedzi 
zależeć będzie, jakich środków użyć wy- 
padnie księciu, bułgarskiemu rządowi, a- 
żeby uregulować stosunek do bezwładnej 
i do niczego nieprzydatnej władzy zwierzch- 
niczej, tudzież ażeby określić stanowisko 
nasze do ludności macedońskiej, której 
nieznośne położenie wywiera wielki wpływ 
na umysły i serca Bułgarów. 

Z noty wynika, że rząd nasz nie za- 
dowolni się już słowami, ale weźmie się 
do czynów, które nie bardzo mogą być 
miłe Turcji. Płacimy haracz i zachowu- 
jemy się poprawnie wobec Jego Sułtań- 
skiej Mości, ale vice versa nasz zwierz- 
chnik winien spełnić ciążące na nim wo- 
bee nas zobowiązania. Jeżeli ta władza 
nasza zwierzehnicza jest jednak „bezwła- 
dną*, jak to się okazuje, wówczas jest 
ona dla nas zbyteczną. 

„Gwałtem nie możesz być pięknym* — 
mówi tureckie przysłowie — jeżeli o nas 
nie troszczy się Tureja, to i gy’ nig 
troszczyć się nie potrzebujemy “ ś 


Gospodarka zwolenników Crispiego do- 
prowadziła Rzym na brzeg bankructwa. 
Niedawno szydziły same dzienniki wło- 
skie, że Rzym zamiast nosić, jak dotąd, 
nazwę „wiecznego miasta“, nazywać się 
będzie w przyszłości miąstem o „wie- 
cznych długach*. W duiu 1 lipca wydał 
rząd dla ratowania sytuacji, dekret roz: 
wiązujący rzymską Radę miejską, i usta- 
nowił komisarzem rządowym deputowa- 
nego Finochiaro-Ajnile, który ma być 
dobrym .administratorem i przyjacielem 
Crispiego ; 


Z Życia Adama Mickiewicza ). 


PRZEZ 
Władysława Mickiewicza. 


Wyjazd do Moskwy, 
tam nowych stosunków i zamiar 
wydania nowych poezyj — Myśl 
drukowania  »Sonetówć w Mo- 
skwie i niezadowolenie Czeczotra.— 
Mikołaj Polewoj i redaktorowie 
„Moskiewskiego Telegrafu<. — Sa- 
lon pani Jetagin i księżny Woł- 
końskiej Rewizje warszaw- 
skie. — Niewczesne ogłoszenie im- 
prowizacji. — Starania się o urlop 
na Litwę. — Opór Nowosllcowa i 
Pelikana. -- Wyjście z pod prasy 
„sonetów. 


zawiązanie 


O podróży Mickiewicza z z Odessy do 
Moskwy mało posiadamy szczegółów. 
Wiemy, że opuścił Odessę 12-go listo- 
pada 1825 r, a z listu do Odyńca °), 
dowiadujemy się, iż zatrzymał się w 
Charkowie, gdzie pierwszy raz od wy- 
jazdu spotkał się z dziennikami polskie- 
mi. Przyczyny tego zatrzymania się 
w Charkowie domyśleć się łatwo. W lip- 
cu Malewski, odbywając tę samą drogę 
donosił rodzicom, że w Charkowie dwa 
dni przebawił w P. Daniłowieza. „Nie 
źle mu się powodzi, pisze Malewski 
12-go sierpnia 1825 r. On i Krynicki są 
lepiej, niż wszyscy wysłani, Mają pensje 
jako tako wystarczające, obowiązek nie 
trudny i zjednali sobie poszanowanie. 
Prawda, że pożycie trudne, bo to sacra 
barbaries na około*. Daniłowicz zacho- 
wał się z wielką godnością podczas prze- 
śladowań wileńskich i popadł przeto 
w niełaskę władz rosyjskich, Aqąozyła go 
z Miekiewiczem szczera przyjaźń, w je- 
go więc towarzystwie w Charkowie wy- 
począł, on zapewne dał mu do przeczy- 
tania Improwizację, za której ogłoszenie 
w Warszawie zgromił, jak to zobaczy- 
my, Odyńca. Po szczęśliwie przebytej 
drodze, Głermanowi MHołowińskiemu li- 
stownie wyraził żal swój, iż tą razą nie 
mógł Steblowa odwiedzić, zmuszony bę- 
dąc „jechać przez inne nieznajome stro- 
ny ku stronom daleko nieznańszym* *). 

Po całomiesięcznej wędrówce z Odessy 
do Moskwy, poeta stanąwszy na miejscu 
przeznaczenia, dowiedział się o wybu- 
chu w Petersburgu 15/26 grudnia 1825 r. 
i o tragicznym losie swych najbliższych 
rosyjskich przyjaciół, Wypadek ten zgro- 


zą przejął Mickiewicza. Trwoga pano- 
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wała w Moskwie. Śledztwo nad spiska-|domowej. Moskwa bardzo jest wygodna, 
mi rosyjskiemi rozszerzyło się po całejjjże nie chodząc na targ, można mieć 
Rosji i pociągnęło za sobą odkrycie To. wszystko. Pełno rozwożących, którzy co 
warzystwa patrjotycznego warszawskie- |moment krzyczą na ulicach. Józef jest 
go. Poeta przyjechał więc do Moskwy fmaggiordomo, do niego klucze, rachunki 
w najniepomyślniejszej dla siebie chwili.]i rozlewanie herbaty należy. Obiad dys- 
Przy pierwszych wiadomościach o aresz-|ponuje się na rannem zgromadzeniu się 
towaniach w Petersburgu, jakiś nieznajo-|koło „czaju*. Ale to jest najtrudniejsza, 
my, może przez żart, zostawił u Mickie-Jtak mało mamy imaginacji, że do mącz- 
wicza bilety wizytowe Rylejewa i innegofnych potraw za serniki i naleśniki wyjść 
ze sprzysiężonych, z czego wynikły dla]nie możemy. Józef tylko czasem kaszę 
Mickiewicza niemałe przykrości !). Po-|wprowadzi*. Na Aleksiejewskim pereułku, 
licja szukała w Moskwie tych ze spis- |obok gastronomicznych reform, zaprowa- 
kowców, którzy tam się schronili po u-|dzono inne ulepszenia. „Czas, mówi da- 
cieczce z Petersburga 2), lej, w wyżej przytoczonym liście Malew- 
W nieznanej sobie stolicy, Mickiewiczjski, wyjść już z kuchni. Wiedzcie, że 
nie był zupełnie osamotniony. Malewski] mam fortepjan. P. Połoński był tak 
bowiem od sierpnia przebywał w Mo-|grzeczny, że mi swojego na czas w lo 
skwie, znalazł tam niektórych dawnych|kacją pozwolił, więc teraz gram niekiedy 
znajomych z Petersburga, i zawiązałji uczę grać, bo każdy z moich spół- 
nowe stosunki. Okoliczność ta wyszła|mieszkańców chciałby umieć choć jednę 
Adamowi na dobre: zapomocą stosunków | Zosiną piosenkę*, Za lokacją fortepjanu 
życzliwych z Rossjanami udało mu się|P. Połoński nigdy nic przyjąć nie chciał. 
nieraz odwrócić ciągłe zamachy Pelikana|Sprzyjająca bardziej pogoda dodawała 
przeciw zesłanym Filomatom. Tak na-|otuchy. 
przykład: Rząd oddał Mickiewicza „doj Kłopoty lichej instalacji i nędznej 
rozporządzenia ówczesnego kuratora U-|strawy trwały więc tylko do marca. 
niwersytetu Pisarewa, człowieka ciemnego] Adam, który w listach do brata Ale- 
i przywykłego ślepo spełniać wolę swo-|ksandra narzekał na przykrości pobytu 
jej zwierzchności. Już gotowe było mia-|w pensjonie Lechnera, nie spieszył się 
nowanie Mickiewicza nauczycielem w je-|z doniesieniem mu o wygodach nowego 
dnej z najodleglejszych szkół tego okrę-|nrządzenia, tak, że przyjaciele poety 
gu, gdy kilkodniowy pobyt poety w Mo-|użalali się nad nim jeszcze, kiedy był 
skwie był dostateczny. aby cofnąć wy-|już złemu zaradził. Aleksander Mickie- 
dany jnż rozkaz. Skloaiono generał-gu- | wicz, pisząc 20-go kwietnia do Lelewela, 
bernatora moskiewskiego księcia Gali-|nadmienia o  utyskiwaniach Adama: 
cyna, że żądał od cesarza, aby Adama]„Brat mój najniższy ukłon przesyła, 
Mickiewicza i Franciszka Malewskiego|zdrowie jakokolwiek mu służy. Muza, 
naznaczyć urzędnikami jego kancelarji.| która w Odessie już była odżyła, w Mo- 
Przychylono się du tej prośby tem chę-|skwie od zimna i niewygody głębokim 
tniej, że antagonizm między Petersbur-|snem spoczywa*. Wysocki podobne żale 
giem i Warszawą trwał jeszcze w całej | Lelewelowi 8-go maja powtarza: „Adam, 
mocy. Tą koleją Mickiewicz wyszed.| podług wyrzutów brata, milczy, nie śpie- 
z pod władzy ministerstwa oświecenia“ 3).|wa, bo głodny, a Franciszek milczy i 
Zamieszkał wraz z Malewskim, Bu.-|zapomina o swych kolegach, bojąc się 
drewiczem i Jeżowskim na małej Dmi-|głodu*. Tak źle nie było, i muza zbyt 
trowce, za Strastnym monasterem, w do-|długo nie drzemała. Adam przygotowy- 
mu Nowosilcowa u Technera, trzymają-|wał do druku poezje przywiezione z O- 
cego męzki „pensjon“; mieli wspólny|dessy, zwiedzał też osobliwości Moskwy, 
stół, stancją i posługę. „Ta wygoda, pi-|dumał w Kremlu i studjował mieszkań- 
sał Malewski, nagradza inne niewygody,|ców dawnej stolicy państwa. Przypatrzył 
jako to: stół nienajlepszy i teraźniejszejsię był w Odessie fałszom urzędo- 
zimno*. Mickiewicz nie był tak pobła-|wego świata, kłamanej wierności dla 
żliwy, jak Malewski dla Lechnera. Nie-|tronu wysokich dygnitarzy i kłamanej 
godziwe mieszkanie i zmiana niekorzy-| miłości wielkich dam dla poezji. Po kos- 
stna klimatu bardzo mu dokuczały i pi-| mopolitycznem towarzystwie odeskiem, 
sał 2 lutego do Odyńca, że w Odessie |spotkał on wydatniejszych przedstawicieli 
żył jak basza, „a tu jak ostatni janczar.|arystokracji moskiewskiej; po ludziach 
Nie mam osobnej kwatery, stół najlich-|czynu, ludzi pióra; poznał głównych 
szy, kawy dobrej nawet nie ma“, Ma-|kierowników umysłowego życia rosyj- 
lewski, nie obojętny na skargi Adama, | skiego. Zetknięcie się wieszcza litewskie- 
pisze już w lutym: „Rzucę tę stancję,|go z pisarzami rosyjskimi nie było bez 
a przeniosę się w inną, albo gdzieindziej|zobopólnej korzyści. Dła Moskwy pa- 
zgodzę, albo też wezm? człowieka umie- |stwiącej się nad Polską, dusza tej ostat- 
jącego zrobić jaki obiad i przyjmę sto-|niej była zagadką. Dzięki Miekiewiczowi, 
łowników. Będę miał przynajmniej sztu |wielu Rossjan zaczęło prostować skrzy: 
kę mięsa św ożą i kaszę nie w jełkiem| wione pojęcia, jakie szerzono w ujarz- 
maśle, a więcej nie trzeba“, Stołownika-|mion;m przez nich narodzie. 
mi będą Mickiewicz i Jeżowski. Trzej| Przez naturalną w jego położeniu o- 
koledzy osiedli na własnem gospodar- |ględność, poeta trzymał się początkowo 
stwie w marcu. Malewski pisze 8-go]w Moskwie na uboczu, wystrzegając się 
tego miesiąca : „Wyniosłem się wczoraj| raczej nowych znajomeści. Śwież» nabyte 
od Lechncra, i zamiast na Dmitrówce,| doświadczenie ochroniło go od nowych 
mieszkam t.raz na Aleksiejewskim pe-|niebezpieczeństw. Niejednemu z Filare. 
reułku, w domu świaszczennika Iwano-|tów przyszło z Petersburga lub Moskwy 
wa. Jak się urządzę, później wam cały] zapuścić się w głąb Sybiru. Ostateczno- 
skład mieszkania opiszę. Na dawnej|ści tej uniknął Mickiewicz. Nie zapomi- 
kwaterze, pomimo całego wstrętu, jaki|nał jednak o dalekich kolegach; Adam 
mam do przenosin, nia podobna było|nie przez niedbałość, lecz z konieczno- 
się utrzymać“. Dowiadujemy się z listu|ści, dopiero 9-go czerwca mógł zapytać 
Malewskiego, pod dniem 19-go marca,| Zana, pod jakim adresem przesłać mu 
że finanse nowych lokatorów Aleksie- | kilkadziesiąt rubli +). Wydatek też odstrę- 
jewskiego pereułka źle stały: „Jużem|czał od korzystania z towarzyskich przy- 
wam pisał o nowem gospodarstwie. By-|jemności: „Nic łatwiejszego, jak mieć 
liśmy w wielkich tarapatach. Ja byłem|tu znajomości, pisał Malewski, i być pro- 
zapłacił za stancją i już nic prawie niejszonym na obiady. Ale na te obiady 
miałem. Józef opatrzył w rądelki i garn-|trzeba się wybierać o pięć wiorst, drążki 
ki, karmił, ale i u niego zaczynało się| kosztują drogo, więc lepiej w domu sie- 
zużywać“. Nadeszło Malewskiemu tro- |dzieć* ?). Lecz mało Miela tacz dał się 
chę pieniędzy z Wilna, wiosna zapowia-|wciągać w wir stołeczny, kiedy kilku 
dała się wyjątkowo łagodna. Wprawdzie| przedstawicieli inteligencji rosyjskiej 
21-go marca Malewski żalił się, że „po|pierwsi przybiegli do poety polskiego i 
tygodniach pogody nastąpiły tygodnie] wprowadzili go w swa towarzystwo. 
deszczn i śniegu*, ale już 2-go marca Z Odessy przywiózł Mickiewicz Sone- 
donosi, że „słońce tak pięknie znowu|ty Krymskie i miłosne. W owym cza- 
zabłysłoś. Widocznie dokuczył mu Le-|sie, Malewski przekładając urywek z ir- 
chner bardzo, bo p. Franciszek nie mo-|landzkiego poety Moora, zatytułował go: 
że się nacieszyć nową instalacją, którą|„Jakby dla Adama“. Rrzeczywiście Adam 
29-go marca wesoło opisuje siostrom :|mógł z Moorem powtórzyć: „Droga arfoj wątpliwie autentyczną, za jaką też uznał 
„Nie uwierzycie, jakem kontent z od-imojej ojczyzny, w cieniu cię znalazłem.!Ją Ignacy Domejko towarzysz młodości Mi- 
miany nowej kwatery; zaraz w kilka|Zimny łańcuch milczenia wisiał nad to.) ckiewicza, — potrzeba było całej genial- 
dni poprawiliśmy się na cerach, chociaż|bą, kiedym cię śmiało rodzinna arfo wy-j ne) wyobraźni poety aby otoczyć osobę Ma 
obiad na trzech nie kosztuje złotych|zwolił i wszystkie twoje strnny do świa-|ryli takim urokiem i czarem poezyi. Być 
dwa. Z radości, przez tydzień blisko je-|tła wolności i śpiewu nastroił. Wrzący|może brak istotnych cech artystycznych 
dliśmy barszcze, kapusty i serniki. Te-|śpiów miłości i nuta radości obudziły|tej miniatury i niekorzystny układ figury, 
raz będę więcej miał gospodarnych przy-|twój dźwięk najmilszy, lecz tak często|tłomaczą w części, że przy podobieństwie 
borów; była miedź funt jej kosztujejroniłaś głębokie smutku westchnienia, że rysów, nieodduwała ona należycie nroku 
tu 1 rub. 40 kop., czyli 70 groszy. Naj-|zawsze coś z nich mieszasz, nawet do| wewnętrznej, duchowej strony ideału poety. 
droższe z kuchennych artykułów są jaja,| pieśni wesela“. Być może, poeta miał tę miniaturę na 
po trzy grosze jedno, najdroższym, bo myśli, gdy nie bez pewnego sarkazmu 
najekspensowniejszym wogóle jest cw a może ukrytej przelotnej zazdrostki, mówi 
kier. Widzicie, ilem postąpił w ekonomji w wierszu „Do przyjaciół* datowanego 
am z Kowna 27 Grudnia 1821 r.: 
t) Z opowiadania Franciszka Malewskiego. z 
2) „Uczestnicy buntu zostali prawie 
wszyscy aresztowani w samym Petersbur-' 
gu. Kuchelbeckera, który uciekł po pierw- W 


Muzeum Narodowem w Krakowie. 
szych  wystrzałach armatnich, wzięto w 


Warszewie, kilku wykryto w Moskwie,| Społeczeństwo każde tyle tylko jest warte, 
między innymi barona Steinhal, który 0-|o ile potrafi czcić pamięć swych wielkich 
puścił był Petersbnrg 22 grudnia“. (Ob.|ludzi. Cześć przodków, — cześć wieszczów 
str, 127 dzieła: Conspiration en Russie.|i bohaterów, to kult najstarszy, najideal- 
Rapport de la Commission d'enqólie de niejszy i najpozytywniejszy zarazem. 
Saint-Petersbourg à S. M. VEmpereur| Wszystko, co ma związek nietylko z pro- 
Nicolas I.er. Paris, 1826. dukcyą umysłową lnb artystyczną, zasłu- 
3) O tym fakcie nie odsznkaliśmy ża- | żonego męża, ale też z jego czynami i ży- 
dnej nigdzie najlżejszej wzmianki, trzyma-|ciem, — co zdala lnb zbliska wiąże się 
my się więc wersji Malinowskiego, którą 
kiedyś nowe dokumenta mogą w czemkol- 
wiek nzupełnić. (Ob. Wstęp do Pamiętni- 1) Korespondencja Adama Mickiewicza, 
ków Mikołaja Malinowskiego w t. V. Ko-|t. I., str. 13. 
respondencyj Adama Mickiewicza, str. 11.| 2) List pod dniem 29 marca 1826 r. 


z jego rodziną, przyjaciółmi, z miejscami 
gdzie światło dzienne ujrzał lub, co wa- 
Żniejsza, gdzie światło idealne opromieniało 
jego umysł i serce; każda pamiątka po ge- 
niuszu i mężu czynów jest drogą spuścizną 
społeczeństwa które go wydało, jest reli- 
kwią w panteonie wielkości narodowych. 
Są to jakoby pojedyncze barwne promienie 
światła geniuszu, rozczepione przez pryzmat 
miłości ku niemu własnego narodu. 

Muzeum narodowe w Krakowie, ta in- 
stytncya skrzeszona jak iskra z najszla- 
chetniejszych instynków narodowych, roz- 
wijająca się mimo tylu przeciwności natu- 
ralnych lub sztucznie wytworzonych, 
mimo złej woli potężnych nieraz czynników: 
młoda, bo zaledwie kilka lat licząca, a zje- 
dnywająca sobie coraz szersze koła sympa- 
tyj i miłośników — od zawiązku swego 
niemal otworzyła osobny dział: Pamiątek 
po Adamie Mickiewiczu. 

Jaką droga — zapytasz zapewne czytel- 
niku — instytucya ta tak młoda, odrazu 
doszła do tak poważnego i jedynego zbioru 
pamiątek po największym naszym wieszczu, po 
mężu który kochał i cierpiał za miliony — tak, 
że osobny katalog tego zbioru obejmuje już 
sto kilkadziesiąt numerów? Odpowiemy, że 
tak jak całe Muzeum tak i ten dział po- 
wstal drogą ofiarności najszerszych, i to 
nie najbardziej nprzywilejowanych warstw 
społeczeństwa. Główną jednakże podstawę 
tego działu dała ofiarność syna samego po- 
ety p. Władysława Mickiewicza, który na 
rzecz instytucyi narodowej zrzekł się naj- 
droższych pamiątek po wieszczu i ojcu swym 
zarazem. 

Mówimy ofiara — bez restrykcyj — bo 
wykonanie przez Muzeum dła rodziny wie- 
szcza z oryginałów ofiarowanych kopij, czy 
to w bronzie, marmurze łub rysunku, nie 
można nważać jak tylko za częściowe za- 
dosyćuczynienie przywiązaniu rodzinnemu 
do tychże pamiątek. 

Niechcemy bynajmniej nużyć czytelnika 
podaniem suchego katalogu tego cennego 
zbioru, z którym się zresztą łatwo zapoznać 
można przy zwiedzanin Muzeum — na wy- 
czerpujący zaś życiorys poety ani nas stać 
ani tu potemu miejsce. Pragniemy jedynie 
podnieść tn ważniejsze momenty w życiu 
poety, illustrowane niejako pamiątkami prze- 
chowywanemi w Muzeum. 

Zbiór pamiątek po Adamie Mickiewiczu 
w Muzeum Narodowem w Krakowie, uło- 
żony jest chronologicznie według pewnych 
epok z życia poety. 

Najsamprzód idą pamiątki z czasów 'po- 
bytu jego na rodzinnej Litwie tj. od 1798 
do 1824 r. 

Mamy tu w rysnnkach, fotografiach, akwa- 
relach lub rycinach : widok domn w Zaosiu — 
skromnej niemal chaty pod strzechą 
miejsce urodzenia Mickiewicza; widoki No- 
wogródka z domem jego rodziców, z górą 
zamkową z zachowauemi po części basztami, 
cerkwią $ farą. , górą Mandęga i cwenta- 
rzyskiem tj. z teu wszystkiem, co stanewi 
urok tego małego litawskiego miasteczka 
i co głęboko wpoić się mnsiało w młodzień- 
czy wyobraźnię Adama; w końcu kościół 
00. Dominikanów i w pobliżu stojącą szkołę 
powiatową, gdzie pobierał nanki przyszły 
wieszcz narodn. 

Dalej idą widoki Wilna i Kowna — 
w których to mnrach rozrósł się geniusz 
poety. 

Nie mniej jednakże pociągające a o wiele 
mniej znane są widoki akwarelowe i szty- 
chowane z Tuchanowic, romantycznej re- 
zydencyi Wereszczaków, gdzie rozegrał się 
ów znany dramat miłosny, z którego prze- 
bytych boleści zrodzona jest tu perła poe- 
zyi naszej lirycznej „Czwarta część Dziadów“. 

Z dokumentów mamy tu Świadectwo ma» 
turitatis z ukończonej szkoły Nowogrodzkiej 
w r. 1815, mamy autograficzne notaty uni- 
wersyteckie i jeden list poety z Wilna 
z r. 1817. Z portretów, widzimy tu, wpra- 
wdzie tylko w kopii fotograficznej, sylwe- 
tki rodziców poety, portrecik akwarelowy 
w całej figurze — nieco karykaturalnej — 
ks. prof. Józefa Mickiewicza. krewnego 
ojca a czasowo opiekuna poety, — w końcu 
miniatnrę Maryli Wereszczakównej, później- 
szej Puttkamerowej, znaleziony po Śmierci 
Mickiewicza obok jej oryginalnych listów. 

Sądząc z tej miniatury, która jest nie- 


| ma aM 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Pamiatki po Adamie Mickiewiczu 


Mylił się poeta, lub przez skromność wy- 
padało mu się mylić! Antor miniatury nie 
rozsławił swego imienia a prawdę mówiąc, 
skrzywdził dobrą sławę piękności Maryli, 
gdy poszye Adama unieśmiertelniły imię 
niewdzięcznej bogdanki. 

Istnieje inna miniatura Maryli wykonana 
przez Niewia:uwicza, znana nam tylko z po- 
bieżnej kopii; ale ta, aczkolwiek piękność 
Maryli bardziej trynmfująco wychodzi, jako 
czysto szablonowe traktowana, nie przed- 
stawia żadnych charakterystycznych cech 
podobieństwa. 


Mamy także jedyny z tej epoki portret 
poety rysowany z natury kredkami w dwóch 
kolorach przez Wańkowicza z r. 1828, 
i ten to portret skromny „bez pretensji jest 
według świadectwa tegoż Ignacego Domejki 
najpodobniejszym, a zawiera tyle wdzięku 
i uroku jak żaden z późniejszych licznych 
portretów Miekiewicza. 

Z pierwszej tej epoki ciekawemi zabyt- 
kami są jeszcze akwaforta Bronisława Za- 


leskiego przedstawiająca młodego Adama 
za kratą więzienną klasztoru ks. Ba- 
zylianów w Wilnie, ze znanym napisem 


z boku: D.0.M. Gustavus Obiit MDCCCNXJIT. 
Calendis Novembris — poniżej: Hic natus 
est Conradus etc. — oraz portret słynnego 
prześladowcy Litwy, „oskarżyciela. sędzie - 
go i kata“— Nowosilcowa. 

To wymowne illustracye „Trzeciej części 
Dziadów*. 

Z czasów pobytu w Rossyi (1824—1829) 
mamy najmniej pamiątek, Widzimy tu tyl- 
ko widoki z Krymu illustrujące po części 
niezrównane piękności „Sonetów Krymskich“, 
kilka portretów poety litografowanych, z tej 
epoki, — między innemi litografię ze zna- 
nego portretu „na Judahu skale* malowa- 
nego przez Wańkowicza w r. 1828. Dwa 


I 


przez J. U. Niemcewicza, szarfy różnoko- 


lorowe, laskę skromną z czarna gałką, pu- j 


gilares który miał z sobą w Konstantyno- 
t polu, bilet wizytowy, próbę pisma tureckiegr 
‚samego poety, notyskę z dwu płytek z kości 
jsłoniowej, ofiarowaną mu przez Klandyę 
Potocką,— w końcu snopek włosów poety 
ucięty po jego śmierci. 

Następują rozliczne portrety olejne, w szty 
chach, fotografiach, medalionach, rodziny, 
przyjaciół i towarzyszy emigracyi, — któ- 
rych wyliczanie za długoby zajęło czytel- 
„nika, gdyż należałoby wspominać całe jedna 
pokolenie. Z całej tej licznej galeryi różno- 
rodnych typów a należących po większej 
części do wyższego świata talentów i in- 
teligencyi, tak bujnej te; pod każdym wzglę- 


Idem epoki, wspomnimy tu ciekawą postać 


mniemanego mistrza Andrzeja Towiańskiego, 
który tak niekorzystny, demoniczny wpływ 
wywarł na duchu poety i całą plejadę jego 
rówieśników. Mamy tu eryginalne dwa jego da- 
gerotypy oraz portret akwarelowy i kiłka 
sztychowanych. 

P. Wł. Spasowicz za bytności w Krako- 
wie, do tej wiazanki druhów i towarzyszy 
Mickiewicza dodał kilka portretów szty 
chowanych Puszkina — wszakże przed pu- 


listy, jeden do Odyńca drugi do Muczko-;|mnikiem Piotra Wielkiego: 


wskiego z Petersburga — w końcu portret 
olejny w połowie figury. malowany z na- 
tury w r. 1828 przez ()leszkiewicza, któ- 
remu to artyście i mistykowi zarazem po- 
święca poeta ten piękny ustęp „Dzień przed 
powodzią petersburską 1824 r.* 

W  Oleszkiewiczu widocznie człowiek, 
fantasta, był bardziej interesującą postacią 
niżeli artysta; portret ten bowiem tak pod 
względem faktury artystycznej jak i odda- 
nia głębi myśli i uczuć poety nie zasługuje 
na uwagę. Jedyną zasługą jego, że nam 
przechował typ poety z tej epoki jego życia. 

Najliczniejszym i najbogatszym jest dział 
z czasów podróży za granicą i emigracyi 
Mickiewicza (1829—1855). 

Ozdobą jego są liczne biusty, medaliony 
i portrety poety z tej epoki, Pierwsze nie- 
wątpliwie miejsce zajmuje tu profilujący 
się na tle gobelinu z jednego z zniesionych 
kościołów wileńskich, odlew bronzowy po- 
piersia wykonanego pierwotnie w marmurze 
przez słynnego Dawida D' Angers w r. 1834 
i ofiarowanego przez tegoż poecie. Pierwo- 
wzór ten stanowi dziś ozdobę Zbioru Osso- 
lińskich we Lwowie. 

Obok piękności artystycznych, godnych 
mistrza tej miary co Dawid, popiersie to 
jedynie ze wszystkich dotychczas wykona- 
nych, daje wyobrażenie o potędze olimpij- 
skiej geniuszu poety — jakkolwiek może 
nazbyt idealizuje rysy Adama. Daje ono 
miarę i kryteryum, czego wymagać by mo- 
żna i należałoby od utworzenia postaci po- 
ety, wieszcza narodowego, przez godnego 
jemu artystę. Nie jest to bezmyślna maska 
człowieka codziennych zajęć a złamanego 
wiekiem, do jakich niestety aż nazbyt przy- 
wykliśmy — ale postać twórcy „Ody do 
młodości* w rozkwicie życia i geninszu. 


Obok stoi na postumencie biust bronzo- | gnością różnych osób.**). 


wy znacznie większy od naturalnej wielko- 


ści, wykonany po Śmierci już poety przezłjegt powtórzeniem jednych i tych samych. 


Władysława Oleszczyńskiego, a odtwarza- 
jący zaany typ z końcowych lat życia 
Adama. 

Z medalionów posiadamy tu: medalion 
bronzowy wykonany w Wejmarze przez 
Dawida D' Angers r. 1829, medalion bron- 
zowy Wł. Oleszczyńskiego z r. 1842, odlew 
bronzowy medalionu z College de France 
z wizerunkami Micheleta, Quineta i Mickie- 
wicza; replikę rzeźby w bronzie zdobiącej 
grobowiec Adama w Montmorency pod Pa- 
ryżem, wykonanej ściśle według maski po- 
śmiertnej przez francnza Preaulta. W końcu 
oryginalną maskę pośmiertną wykonaną 
w gipsie. 

Z portretów: portrecik malowany z ną- 
tury przez p. Karolinę Jaenisch w r. 1834; 
portret po kolana malowany z natury 
w r. 1849 przez Aleksandra Kamińskiego, 
nie bez pewnych zalet; portret malowany 
podług fotografii Szwejcera przez Tytusa 
Maleszewskiego bez wartości artystycznej 
i miniaturę bardzo subtelnie wykonaną przez 
Ciesielskiego Władysława w Paryżu. 


W ostatniej chwili przybył portret ryso- 
wany ołówkiem przez mistrza Jana Matejkę. 

Jedną z pereł tego zbioru jest oryginalny 
dagerotyp paryski poety z r. 1842; zasłu- 
guje też na uwagę, kopia fotograficzna zna- 
cznie powiększona z innego dagerotypu, z gło- 
wą w profilu, prawdopodobnie z r. 1843. 
Oba dagerotypy bardzo cenione są przez 
artystów rzeźbiarzy, dla żywo i pięknie 
pochwyconej natury. 

Pomijamy tu liczne sztychy, litografie 
i fotografie mniej lub więcej udałe lub po- 
wtarzające powyższe typy. 

Z autografów obok mnogich innych, zbiór 
posiada jako szczególność: kilka taktów 
muzycznych skomponowanych przez Mickie- 
wieza. Widzimy tu także w oryginale z li- 
cznemi podpisami wielu wybitnych osobi 
stości: Adres Polaków w Paryżu zebranych 
na uczcie u FEnstacheso Januszkiewicza 
w d. 25 Grudnia 1840 r. — uczcie pa- 
miętnej słynną improwizacyą Adama na to- 
ast wzniesiony na jego cześć przez Juliu- 
sza Słowackiego. W krótce miał nastąpić 
stanowczy rozbrat między tymi dwoma po- 
krewnymi duchami, z których jeden przed- 
stawia dodatnią siłę czującego równowagę 
samodzielnego umysłn, — drugi niestety 
rozgoryczony niepowodzeniem, błędne nie- 
jednokrotnie wybierał szlaki! 

Z pamiątek osobistych poety wspomni- 
my tu: portret Danta wedłng fresku Giotta, 
który to portret zawsze był zawieszony 
w pokoju Mickiewicza; szkatułkę z sza- 
chami z czasów petersburskich, kapcinch 


złotolity, tabakierkę ofiarowaną Adamowi 


„Z wieczora, na dżdżu stali dwaj młodzieńce 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce. 


Kończą ten zbiór, który należy nważać 
jako będący dopiero w zawiązku, liczne pa - 
miątki czci pośmiertnej Mickiewicza w kraju 
i zagranicą. 

Zbiór ten, tak jak jest, niejednokrotni 
już oddał znaczne usługi. Wspomnimy t 
np. książkę p. t. „Album pamiątkowe Ada- 
ma Mickiewicza“ wydaną we Lwowie przez 
Władysława Piasta. Niedomyśliłbyś się może 
czytelniku, że to ciekawe i starannie ze- 
brane „Album“, to materyał wyłącznie nie Ą 
mal zapożyczony w zbiorze pamiątek Ada- 
ma Mickiewicza w Muzeum*). 

Czy z okoliczności licznych konkursów 
na pomnik A. Mickiewicza, czy w chvili 
obecnej, z okazyi uroczystości przewiezie 
nia zwłok jego na Wawel, Muzeum zawsz: 
chętnie służyło całym tym materyałom do 
dyspozycyi artystów i wydawców. Wszyst- 
kie niemal pamiątkowe medaliony, medale, 
litografije i sztychy będące w chwili obecnej A 
w handln, zawdzięczają swoje pierwowzory | 
Muzeum. 

Niewątpliwie, ze wszystkich pamiątel 
nagromadzonych w Muzeum, największą maja 
wagę, wizernnki z natury zdjęte sameg 
poety. 

P. L. Mėyet, sam właściciel cennego 
zbioru pamiątek po Mickiewiczu — któr; 
to zbiór według jego obietnicy ma kiedy 
spłynąć się razem ze zbiorem Muzeum 
naliczył imponującą cyfrę, do czterystu do 
chodzączą, portretów wieszcza, już te w rze” 
źhie, medalionach, medalach, portreta c 
olejnych, miniaturach, akwarelach, rysun 
kach ręcznych, sztychach, litografijach. dać 
gerotypach i fotografijach, będących wła ; 


Z tych trzeba przyznać, wielka liczi% 


jak np. sztych z fotografii lnb tym podobnie | 

Jednakże z całego tego szeregu wize- 
runków jakie z przeszłości pozostały, ni 
wyłączając tych które z natury są zdjęte = 
jak i z licznych prób konkursowych na p 
mnik Miekiewicza, widzimy, jak trndno - 
tyście, czy to w bronzie, marmurze czy 
płótnie lub w sztychu uchwycić było 
oblicze piękne nie klasycznością rysów. a 
pogodą geniuszu i olimpijskim spokoj 
czującego swą wyższość człowieka. a 

„Te oczy głęboko osadzone, ocienior | 
długą rzęsą, pełne ognia i siły; ta ce, 
blada, oliwkowa, ta brew zarysowana czai 
nym łnkiem, te długie ciemne włosy, © 
rzucone w bezładzie na tył głowy...“ 
jakby przekleństwo nieudolności artystów 
i w tem może leży tragiczność sprawy 
mnika Miekiewicza. 

Mistrz słowa sam dobrze to określa: 
„Nie mają oka duszy, nie przejrzą do duszy i 
Zimnym cyrklem chcą mierzyć piękności zaie 
Jak wilk lub jak astronom patrzają na niebo 
Inny jest wzrok pasterza, kochauka, poety. 


Dzieła takiego poety-artysty, godi 
pierwowzoru, — artysty któryby z 
prawdą natury i nowoczesną techniką 
trafił odtworzyć to oblicze napiętnowa 
stygmatem geninszu, któryby wtajemniegj 
się umiał w bezmiar myśli i uczuć 
szcza narodowego, nietylko nie posiada 
zeum Narodowe, ale i nikt inny. 

Mamy wprawdzie nadzieję a po © 
obietnicę, że mistrz portretów syren 
grodu, wykona dla Muzeum portret wies 
a niewątpimy, iż będzie on nwieńczen: 
zbioru pamiątek po Adamie Mickie v 


T. Nieczuja- Ziemięskki, 


PIERWSZY ROK WYGNANIA 


ADAMA MICKIEWICZ 


PRZEZ 
Maryana Duhbleokiego. 


Chwila obecna, gdy prochy wielki 
Wieszcza z krainy  tułactwa w 
w trjumfalnym pochodzie wśród og 
czei narodu na ziemię ojczystą, pr; 
mina nam pierwszy rok jego wypz| 
pierwsze kroki tułaczej wśród : 3 


o 

*)Wydawca wspomina Muzeum raz 
lotnie z okazyi miniatury Maryli. 

**) „Oblicze poety“ spis wizerunków 

ckiewicza. Kłosy T. XLIX z r. 1889. 
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pielgrzymki... Adam Mickiewicz opu- 
ścił Ojczyznę, wypędzony dłonią prze- 
mocy, w dniach październikowych 1824 r. 
Pożegnał Wilno i Litwę ukochaną w dwu- 
dziestym szóstym roku życia — i już 
odtąd nigdy nie oglądał ziemi ojczy- 
stej. , 

Pierwsze miesiące wygnania Wieszcza 
upływały w Odessie, na wybrzeżu pół- 
nocnem Czarnego morza, a dziwnym 
zbiegiem okoliczności ostatnie godziny 
tułaczki i życia zarazem również upły- 


wały mu nad temi wodami, bo nad 
Bosforem. . 
Odessa tworzyła dla Mickiewicza 


pierwszy etap wygnania. 

Pobyt jego w Odessie trwał krótko, 
kilka zaledwie miesięcy. Podania o tej 
epoce życia Wieszcza — którego talent 
wówczas właśnie dojrzewał, nabierał 
mocy, i siły poety do walki wewnętrznej 
wzrastały — podania o owej chwili, 
rozpoczynającej wygnanie — nieliczne, 
bo świadectw piśmiennych prawie nie 
ma, a podania ustne wielekroć zamąciła 
fantazja ludzi pióra.. 

Opierając się na świadectwach ustnych, 
najwiarogodniejszych, porównywając je 
z datami relacyj piśmiennych, dajemy 
parę szczegółów, tyczących się pierw- 
szych dni wygnańczej pielgrzymki poe- 
ty.. 

Pierwsze wygnańcze schronienie Mie- 
kiewicza — Odessa, która w owych la: 
tach dopiero się wznosiła, wspanialej 
zabudowywała, na wielkie miasto wzra- 
stała z niesłychaną szybkością , cudzo* 
ziemską osadą była przeważnie: nie 
prawie rosyjskiego w niej wtedy nie wi- 
dziano, lub przynajmniej mało eo; cho- 
ciaż Rosjanie panami kraju mienili Się: 
Wśród wyższych warstw towarzystwa 
spotykano tam wyłącznie prawie polskie 
żywioły, z rodzin dostatniej szlachty 
z przyległego Podola i Ukrainy, z nie- 
dalekiej a zamożnei Bracławszczyzny. 
Ziemie okalające miasto w ręku były 
polskich właścicieli, w mieście zaś ma- 
gnackie pałace Potockich z Tulczyna i 
inne wówczas już stanęły, przeglądając 
się w wodach Pontu... Inne warstwy 
zaludnienia miasta — to włosi, grecy, 
ormjanie, arnauci, mołdawianie, różni 
przychodnie z Bałkańskiego półwyspu: 
wszystko to razem czyniło z młodego, 
szybko rozwijającego się miasta, aglo- 
merat cudzoziemski. Mowa obca — wło- 
ska lub francuska — wciąż tam brzmia- 
ła; napisy na rogach ulic „włoskie“ i 
służba hotelowa mówiąca najczęściej „po 
francuzku“, lub „po włosku* — w skle- 
pach francuszczyzna także górowala.. 
Nazwiska pierwszych ulic, które tam 
zabudowywały się, przypominały bądź 
Włochy, bądź Polskę... Żeglarz wylą- 
dowujący na odesskiem wybrzeżu, wjeż= 
dżał do miasta przez tak zwany „Zjazd 
polski*, pierwsza zaś ulica przezeń spo: 
tykana, nosiła nazwę ulicy „Polskiej“: 
imiona. dwóch możnych dam ówczesnego 
polskiego towarzystwa — pani Szczęsno- 
wej Potockiej i pani hetmanowej Ksa- 
werowej o — dały miano dwom 


ulicom: „Zofii Elżbiety“... Mowa 
polska wciąż a górowała, podobnie 
jak żaden żywioł narodowościowy nie 


tworzył większości. 

Takich i innych przypomnień, iż to 
teren zasilany owocami polskiej, starej 
kultury, iż nasi panowie polską jedynie 
dłonią zdołają coś zdziałać dla tego 
kraju, wydartego od niedawna życiu 
koczowniczemu i zdziczeniu — niemało 
spotykano w ówczesnej Odessie, gdzie 
rozbił swój wygnańczy namiot Adam 
Mickiewicz, w lutym 1825 roku.. 

Bliskość południowych okolie prastarej 
Rzeczypospoli:ej na każdym niemal kro- 
ku czuć się tam dawała, co poniekąd 
iagodziło tęsknicę wygnańca...  Spoty- 
kani ludzie, wyłącznie ziomkowie, i ich 
| << udmpóci Wake" „wade ZI | af mai przyczyniały się potężnie do 


RACJA KOBIETY 


POWIEŚĆ 


PRZEŻ 
EDMUNDA S. NAGANOWSKIEGO. 
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(Ciąg dalszy). 


Ach! piękną była onego dnia, jak ni- 
gdy przedtem — jak nigdy potem! Ota- 
czał ją urok tylu tajemnic psychologi- 
%znych, które w swem życiu złamanem 
gniotła tak dumnie! On pierwszy npo- 
trafił ją zgłębić i zrozumieć“... i jemu 
lziś ona pozwoliła czytać długo w swych 
alących oczach zagadkę swego serca, 
Awe pierwsze zatrwożenie, niepewność i 
Jkliwość swych pragnień. . 

Otaczał ją urok budzącej się w jej 
duszy wiary — wiary w szlachetność i 
czystość swych własnych uczuć gorących, 
gdzieś na dnie całego jej jestestwa leżą- 
cych, zapomnianych W wspaniałomy - 
*ność i świeżość męzką marzeń jego, 
ryskających mu z oczu, z wyniosłego 
Siola. 

Otaczał ją urok nieszezęścia i cichych 
leści życia wbrew woli, osamotnienia 
oralnego w niecierpliwem znoszeniu co- 
iąnnego jarzma, urok wielkiej zaguby 
świczości, w chaosie powszedniego cy- 
mu życia — życia sztucznego ! 

lak na nią patrzał Władysław i po 
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KURJER POLSKI dnia 4 Lipca 1890 r. 


pomnożenia atmosfery swojskiej, do opro- 
mienienia dni smutnej, tułaczej doli. 
Poeta mieszkał w gmachu licealnym, 
obecnie to dom Wagnera, położony na 
rogu ulie „de Ribas'a* i „Katarzyny“: 
pokój narożny na pierwszem piętrze, 
którego okna patrzą na ostatnią z rze- 
czonych ulic, tworzył jego mieszkanie — 
pokój to był obszerny, ale jedyny. 
W domu tym Mickiewiez pisał swe „So- 
nety Krymskie*, tam powstał pomysł 
„Konrada Wallenroda* i tam ów po- 
mysł po części urzeczywistnionym zo- 
stał. Znaczna część „Konrada Walłen- 
roda*, napisana w Odessie: poeta uzu- 
pełniał go jedynie w Moskwie... 


Pobyt poety nad Czarnem morzem, 
trwający zaledwie dziewięć miesięcy — 
od lutego do pierwszych dni listopada — 
wywołał troskliwe zajęcie się niektórych |5 
ziomków, oddawna zamieszkałych, mło- 
dym, sympatycznym wygnańcem, którego 
poprzedziła sława poety. Spoglądano nań 
naprzód z ciekawością, później ze współ- 
czuciem : wreszcie młodzian ten, powa- 
żnego nastroju a wyższego wykształce= 
nia i myśli górującej nad innymi, wy- 
wołał uczucie poważania, którem go o- 
taczano. 

Domy pani Szemiotowej, wdowy, z 
dwiema młodemi córkami i niedorosłymi 
synami, i państwa Bonawenturów Za- 
leskich , tworzyły koło stosunków poe- 
ty najbliższe i i najżyczliwsze. Obok dwóch 
tych rodzin, z których pierwsza, z Litwy 
pochodząc, żywo przypominała poecie 
rodzinne okolice, spotykamy w gronie 
bliższych i życzliwszych p. Karola Mar- 
chockiego, wówczas bardzo zamożnego 
obywatela z Podola, syna wielekroć o- 
pisywanego „Króla Minkowieckiego*. 

Nić stosunków towarzyskich, bliższych 
lub dalszych, otaczała i wiązała wszystko 
co wybitniejszem widziano wśród pol- 
skiej kolonji: Dom pani Sobańskiej, 
z domu Rzewuskiej, zaliczał się również 
do grona stosunków poety, a że to dom 
był wpływowy wśród ster urzędowych, 
Miekiewicz, lubo wygnaniec, internowany 
wśród murów miasta, pozbawiony prawa 
wyjazdu poza rogatki, otrzymał różne 
ulgi w swej pozycji, zdobył możność 
zwiedzenia Krymu, ztąd zaczerpnął barw 
do „Sonetów*, opiewających piękności 
południowej przyrody. 

Dla poety najbliższym i najmilszym 
stosunkiem były domy Szemiotów i Za- 
leskich: pierwsi pociągali go ku sobie 
prostotą całego otoczenia, obyczajem do- 
mowym, przypominającym nowogródzkie 
okolice, sielskością wreszcie domu ma- 
lutkiego, który umajony ogródkiem, to- 
nął śród zieloności, tak nielicznej na 
spiekłem od południowego słońca, mor- 
skiem wybrzeżu ; Zalescy zaś, przeważ- 
nie sama pani, lubili literaturę, i to za- 
miłowanie budziło gorętsze zajęcie się 
losami poety-wygnańca. Oba zaś rzeczo- 
ne domy swą „bezinteresowną życzliwo- 
ścią* (czego o pani Sobańskiej powie- 
dzieć nie możemy), swą przyjazną opie- 
ką, otaczającą poetę, bardziej przypadały 
do jego myśli, serca: posiadał on w nich 
jakby cząstkę owej ziemi ojczystej, któ- 
rą mu wróg z pod nóg usunął, a której 
piękność, w swych poetycznych marze- 
niach wciąż „widział w całej ozdobie*, 
bo „po niej tęsknił"... 

W tych obu domach poecie młodemu 
czas upływał swobodnie, dłoń przyjazna 
koić umiała rany serca, nie czuł się tam 
tak skrępowanym, jak gdzieindziej. Nie- 
mniej jednak w chwili samotnych ma- 
rzeń, lub wieszczych natchnień, tęsknota 
górowała, otoczenie traciło dlań barwy 
swojskości i następne wyrazy, w Odessie 
nakreślone, malowały stan jego duszy: 


„wszedłem w ten okręt z kamienia. 
Tu czuję w chlebie powszednim truciznę, 
W powietrzu darmo szukam odetchnienia ; 
Ni wolnej myśli, ni woluego ruchu. . 


rzez takie myśli wpatrywał się w jej 
spokojne rysy, ożywione palącym żarem 
jej oczu, z przeświadczeniem w prawdę 
jej duszy, — w dźwięk się wsłuchiwał jej 
słodkiego, miękkiego głosu... Jemu się 
nawet ta zimna, majestatyczna cudrość 
urody fizycznej tak eterycznie wydała 
zachwycającą, jak woń kwiatów niewi- 
dzianych, jak śpiew Aniołów  podsły- 
szany ! 

Ach! z lękliwie odsłoniętemi wdziękami 
tej urody ciała, którą miał odtworzyć na 
płótnie, z nieśmiało odsłaniającemi się 
tajnikami duszy płonącej, Berta Monti- 
cella piękną była dnia onego, jak nigdy 
przedtem, jak nigdy potem! 
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Władysław wrócił wieczorem do o- 
świetlonych salonów, ale myślą pozostał 
w niedalekim buduarze. Grał z Bertą i 
przegrywał. Ona mu szepnęła: 

Kto w kartach maReżęśliwy — 
szczęśliwy w miłości !. 

Grał potem z Dapitan, z Angli- 
kiem, z wice hrabią i wygrywał bezu- 
stannie. Pierwszy z nich, opuszezając 
stolik — rzekł mu, śmiejąc się : 

— Bogini Fortuna nie jest widocznie 


zazdrosną, mój drogi, kiedy ci tak słu- 
ży. Która z nich zwycięży, ona... czy 
Psyche? 


Margrabina spłonęła rumieńcem. Wła- 
dysławowi krew uderzyła do głowy. 

Po odejściu Dupviriera, Trómonne za- 
proponował baccarat w przyległym salo- 


„Wolny ruch* był rzeczywiście dla 
niego rzeczą zakazaną... Przepisy władz 
nie pozwalały wychylać się poza rogatki 
miasta, lecz życzliwość rodaków, których 
na każdym kroku w Odessie 'spotykał, 
ułatwiała omijanie niejednego przepisu. 

Skoro nadszedł maj, a gorąco i pył 
wcześnie dokuczać zaczęły, zacny Karol 
Marchocki „postanowił, chociaż na dni 
parę, wywieść Mickiewicza w step do 
siebie, na dziką, stepową willę, czyli 
futor , Lubomiłą zwany.. Omylono 
czujność policji, która zresztą, w owem 
państwie, wobec możnych łacno przesta- 
je być czujną... Czwórka dzielnych ru- 
maków uniosła koez, w którym Mar- 
chocki wiózł swego gościa ku ujściom 
Dniestrowym, do Lubomiły, posiadłości 
stepowej, odznaczającej się dziwną ory- 
ginalnością. Jak dzikim był step ówcze- 
sny, po którym od niedawna paść się 
przestały stada Tatarzyna i świeżo umil- 
kły groźne odgłosy jego zbrojnych czam- 
bułów, tak też nader pierwotną a nie- 
zwykłą miała postać Lubomiia — futor 
stepowy — składający się z szałasów i 
namiotów. Wejrzenie to wszakże było 
zwodniczem ; pod osłoną tatarskich woj- 
łoków, poza oponami namiotów, spotykano 
cenne kotary, broń ozdobną, wykwint 
cywilizacji europejskiej, która tu właśnie, 
na „Dzikich Polach“, spotykała krańce 
orjentu, z jego obliczem surowem. 

Wycieczka do  Lubomiły przypadła 
na szarą godzinę, zmrok zapadał, gdy 
wjechano w głąb stepu.. Poeta po raz 
pierwszy ujrzał stepy południa w calym 
majestacie, ujrzał je wśród ciszy nocy 
majowej, i wówczas to właśnie wypły- 
nęły z jego twórczej myśli stroty sone- 
tu, który rozpoczyna szereg „Sonetów 
Krymskich *, a właściwie tworzy oddziel- 
ną całość, opiewa bowiem stepy Aker- 
manu — wówczas to młody Wieszcz, 
trawiony tęsknicą, wsłuchiwał się w ci- 
szę bezbrzeżnych stepów, natężał ucho, 
ażali nie usłyszy głosu z Litwy.. lecz 
głos ten nie dobiegł, i poeta zawołał ze 
smutkiem: „Jedźmy, nikt nie woła*.. 

Sonet temi wyrazami kończący się, na- 
pisał poeta w Lubomile, podczas wspo- 
mnianej tu wycieczki z Karolem Mar- 
chockim. Wycieczka, trwająca dni parę, 
co mn dała możność wypływania „na 
suchy przestwór oceanu“, gdzie „wóz 
nurza się w zieloności i jak łódka bro- 
dzi, śród fali łąk szumiących, śród kwia- 
tów powodzi*.. przyniosła wrażenie 
podniosłe, stała się odpoczynkiem dla 
znużonego ducha. Poeta nie poprzestał 
na Lubomile, ale dotarł do pobliskiego 
Akermanu, gdzie podejmowali go pp. 
Missunowie, dom nawpół litewski, pan 
bowiem pochodził z Litwy, pani była 
podolanką , (Karolina z Lanckoroń- 
skich), kobieta wiyikiego rozumu. 
Chwile wytohnioniśie fa zarezem zładze- 
nia, iż się jest wolnym, iż posiada się 
swobodę ruchu — szybko minęły.. 
Poeta wrócił z Marchockim do Odessy, 
ale wrócił z umysłem pogodnym: czuł 
się swobodnym dwie doby, uśpił czuj- 
ność tych, co go zdała strzegli... to 
krótkie złudzenie wywołało pomysł no- 
wego poematu, wywołało dni natchnień — 
poeta po powrocie rzucił wówczas na 
papier pierwsze ustępy „Konrada Wal- 
lenroda*. 

Nie zapomniał snać Mickiewicz o o- 
wej wycieczce, w latach nieco później- 
szych, nie zapomniał o genezie „Wallen- 
roda*, gdyż w dalszym ciągu swej nie- 
woli, z Petersburga, po wydrukowaniu 
„Konrada*, przysłał egzemplarz poematu 
ze słowami życzliwej pamięci pani Mis- 
sunowej. 

Ułamki „Konrada*, w miarę jak wy- 
chodziły z pod pióra poety, czytywał on, 
bądź na piątkowych zebraniach u Za- 
lewskich, bądź u pani Szemiotowej. Te 
ostatnie posiedzenia były bardzo poufne, 
w gronie szezupłem najbliższych i naj- 


nie. Maniewski wypił duszkiem szklankę 
szampana i przeszedł za innymi, za mar- 
grabiną. Kilku panów siedziało tu, któ- 
rych Władysław nie widział dotąd w pa- 
łacyku ; grali w trente et quarante. Kół- 
ko Berty wybrało stolik osobny i w kwa- 
drans później Władysław widział rosnący 
przed sobą stos złota i banknotów, śmie- 
jąc się na głos ze swego tchórzostwa 
przed grą tak łatwą i szczęśliwą. Oczy 
mu pałały pogardą szansy i pewnością 
siebie. Margrabina. nie grała i Włady- 
sław dostrzegł wkrótce jej nieobecność 
w salonie. 

Już było dobrze po północy, kiedy 
upojony ciągłem powodzeniem, chciał 
zakończyć partję. Lecz z ostatnim rzu- 
tem karty, przegrał, Ozuł się więc zmu- 
szonym do dalszej gry. 


Od tej chwili przegrywał. Około trze- 
ciej godziny wstano od stolika i Włady- 
sław musiał dać „kawałek papieru* z 
podpisem swoim na sumę 12.000 fran- 
ków, przegraną Auglikowi. Bynajmniej 
go ta strata nie zaniepokoiła. ŻZałował 
tylko, że nie widział nigdzie margrabi- 
uy i nie mógł jej życzyć dobrej nocy. 
Przeszedł obydwa większe salony i już 
miał wyjść po kapelusz i futro do przed- 
pokoju, gdy go ztamtąd doszedł głos... 
głos Berty. 

— Jesteś szalony! — mówiła gnie- 
wnie. — Powinieneś mnie znać lepiej! 
Jakto? więc ponieważ margrabia go tu 
przyprowadził, ponieważ ja go przyj- 
muję tak, jak wszystkich innych... 

— Właśnie, że nie tak, jak wszy- 
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życzliwszych. Wśród słuchaczek, zbiera- 
jących się w domku Szemiotów, małym, 
niskim, ukrytym w głębi dziedziń ca, 
wśród zieloności bzów i akacyj, w dom- 
ku, który przypominał typ wybornie 
znany naszych dworków szlacheckich, 
widziano przeważnie dwie tylko rodziny — 
gospodarzy domu i Zaleskich: poeta 
wśród nich czuł się jak w niebie, mała 
ta oaza ciszy wśród miejskiego gwaru, 
wśród cudzoziemskiego szwargotu, uspo- 
sobiła go do wywnętrzań przyjaznych, 
sy w tem poufnem kole „Kon- 
rada*.. 

Ww owym zacisznym dworku Szemio- 
tów (do dziś istniejącym pod 1. 15 przy 
ulicy Eiżbiety) lub w saloniku Zaleskich, 
w odległej części miasta (przy końcu ul. 
św. Trójcy), stokroć spokojniej i milej 
poecie chwile upływały, niż w aparta- 
mentach wspaniałych pani Sobańskiej. 
O ten ostatni dział stosunków nie po- 
trącamy ; wiele o nim bowiem mówiono 
w różnych pismach, acz niezawsze rzecz 
była dokładnie wyłożoną, poprzestajemy 
tylko na kilku rysach z zakresu stosun- 
ków, o których wcale nie pisano, lub 
zbyt mało potrącano. 

Pragnąc wyczerpać wszystkie wspo- 
mnienia mniej znane z owych pierw 
szych miesięcy wygnania poety, nie mó- 
wimy o podróży do Krymu, jako o rze- 
czy nader szeroce gdzieindziej opowia- 
danej, lecz zaznaczamy tu usiłowania 
uczczenia Mickiewicza w Odessie, w sfe- 
rach możniejszych właścicieli ziemskich. 

Dotąd widzieliśmy, iż przeważnie gro- 
no kobiet starało się młodemu poecie- 
wygnańcowi uprzyjemnić dni przymuso- 
wego pobytu na wybrzeżach Czarnego 
morza, rozproszyć jego tęskną zadumę, 
teraz z kolei i w męzkiem kole poważ- 
nych, jeśli nie wiekiem, to mieniem, 
powstała myśl uroczystego podejmowa- 
nia. Iniejatorem tej myśli był człowiek 
już starszy, ziemianin z Podola, tak 
zwany Komandor, Lipiński. Zaprosił on 
do siebie dwadzieścia osób, bawiących 
w Odessie, ze sfer najwybitniejszych za- 
możaością — widziane tam Piotra Mo- 
szyńskiego, podówczas już piastującego 
godność gubernjalnego marszałka wołyń- 
skiego, chociaż jeszcze był zbyt młody, wi- 
dziano Karola Marchockiego i innych. 
Miano myśl prosić Miekiewicza o impro- 
wizację, sława jego improwizatorskiego 
talentu dobiegła już była do południo- 
wych prowincyj kraju: uczta zapowia- 
dała się świetnie. W wykonaniu najzu- 
pełniejsze spotkało fiasko całe to przed- 
sięwzięcie. 

Zamiłowanie i cześć dla piśmiennictwa 
nie przeszły jeszcze były wówczas do 
szerszych warstw społecznych, nie rozu 
miano, iż w literaturze rozwijać się miało 
cale nasze życie społeczne i polityczne, 
me objawy istnienie pozagrobowego 
są ad nas niedostępne, a  WiuŚzcie nie 
przeczuwano, iż ów młody poeta jest 
przez Opatrzność wskazany na wodza 
w życiu duchowem naszego narodu... 
Nie dziwmy się przeto, iż owacja za- 
mierzona na niczem spełzła... Zebrani 
na ucztę, zajęci rozmową © sprawach 
domowych,  biesiadnicy zapomnieli o 
swym gościu: projektowane toasta i inne 
akcessorja owacyj miejsca nie miały; 
o improwizacji mowy być nie mogło... 
Siedzący przy Miekiewiczu Marchocki, 
rozumiał fałszy wość pozycji, starał się, 
wszakże napróżno , ocalić sytuację.. 
Owacja upadła.. 

Zapisujemy ów fakt drobny, jako cha- 
rakterystykę chwili i ludzi. 

Mickiewicz, oceniany słusznie przez 
młodzież akademicką wileńską , jeszcze 
wówczas nie zdołał doczekać się w dal 
szych prowincjach, odległych od więk- 
szych ogaisk światła, ogólnego uznania. 
Były sfery, niezadające sobie pracy bliż- 
szego przypatrzenia się temu, którego 
poprzedzała sława talentu wyższej mia- 


stkich innych! — przerwał głos męż- 
czyzny, cierpki, szyderczy. 

— Dlaczego tak sądzisz? — zawo- 
łała niemal. — Nie masz do tego pra- 
wa, ani cienia powodu! 

— Mam prawo i ty wiesz o tem! — 
odparł} mężczyzna. — Prawo najświę- 
tszego obowiązku, prawo... 

Władysław słuchał z bijącem sercem, 
lecz tej chwili ktoś inny wszedł głośno 
do salonu, i rozmowa w predn EO u- 
stała. Maniewski, ubierając się, nie wi- 
dział tam nikogo; zbiegł po schodach, 
wysłanych grubym dywanem, pośpieszył 
do bramy i tam dopiero zobaczył tego 
samego młodzieńca, którego spostrzegł 
pierwszego wieczora u margrabiostwa, 
opartego przy kominku, z ciemnemi źre- 
nicami smutnie utkwionemi w Bertę. 

Ale nieznajomy zdawał się nie widzieć 
go; wyszedł na ulicę i zniknął w cie- 
mnościach nocy. 


XII. 


Po bezsennie spędzonej reszcie nocy, 
Władysław zerwał się z łóżka. Przypo- 
mniał sobie żywo ałowa nioznanego mło- 
dzieńca i zagniewane odpowiedzi Berty. 
Dzisiaj, zaraz chciał odkryć sekret ich 
rozmowy. Ubrał się czemprędzej, poje- 
chał do notarjusza i ze świeżym zapa- 
sem banknotów  pośpieszył do lorda 
Wharndale, Na ciemnych schodach, wio- 
dących do „kawalerówki* Anglika, roz- 
minął się z "kimś, zbiegającym na dół. 

Zaledwie podał rękę lordowi na powi- 
tanie, ten go zapytał : 
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ry. Czas reszty miał dokonać, i, rzeczy- 
wiście dokonał... Wieszcz wznosi się 
coraz to wyżej, i uznanie, którem go 
kraj otacza, zaczy na zakreślać szersze 
koła.. 

Od chwili pobytu w Odessie, poeta 
przestaje poświęcać swój talent uczuciu 
osobistemu, nastraja swą lutnię do wyż- 
szych akordów, postanawia nie zniżać 
iotu — dziedzina wzniosłego uczucia mi- 
łości Ojczyzny staje się wyłączną koleb- 
ką jego pomysłów — poeta szybuje ku 
niedościgłym wyżynom, na których wi- 
dzi go odtąd kraj cały... 

Łaski zarówno i zemsty carów nigdy 
nie przestają znęcać się nad wygnalica- 
mi; nigdy oni nie są pewni jutra. Tak 
więc i Mickiewicz, zaledwie z dwoma 
towarzyszami wygnania — Jeżowskim i 
Malewskim — stanął w Odessie , nad- 
szedł w miesiąc po ich przybyciu, 
w marcu, rozkaz, że nie mogą przeby- 
wać na południu; powinni wybrać sobie 
które z miast gubernij środkowych, t. jr 
właściwej Rossji. Gościli przeto w Odessie 
w ciągłej niepewności kilka miesięcy; 
żyli z dnia na dzień, jest to bowiem 
zwykły a nader dawno w Rossji prakty- 
kowany system ciągłej moralnej katuszy, 
niepewności: na to się składają złudne 
nadzieje, obawy pogorszenia pozycji i 
troski życia codziennego. Władze, czu- 
wające nad więźniami, jak gdyby na 
umówione hasło, rozniecają w umysłach 
podległych tej moralnej katuszy, zarówno 
nadzieje, jak i obawy; i jedne i drugie 
przesadne... 

Dla Mickiewicza pobyt w Odessie był 
chwilą duchowego przełomu. — Jako 
umysł wyższy, niepozbawiony puklerza 
wiary, wyszedł z mocowań się wewnę- 
trznych zwycięzko.. W tej pozycji 
nawpół więźnia o łańcuchu dość luźno 
puszczonym, narażony był na tysiące 
pokus — pokonał je; duch poety wzbił 
się na wyżyny, zkąd już nie widzimy, 
ani ziemskich wi ani więzów du- 
cha i ciała.. 

„Dosyć jest wiedzieć, że nikt nie zagrzebie 

Ducha swobody — chyba on sam siebie! 


Bo własue tylko upodlenie ducha 
Heine” PA szyję do salazóać. 


W dniach Mopidi Ba zę 
Odessę. Nadszedł rozkaz przeniesienia 
go z kolegami do miasta Moskwy, siig 
miano o ich dalszych losach stanowić. 
Zawsze taż sama niepewność pozycji, 
zawsze niewiadomość jutra.. 

Suma wrażeń wywożonych z Odessy, 
przyjemną dla tułacza nie była. Pomimo 
pewnych prądów swojskich, które prze- 
suwały się wśród ówczesnego towarzy - 
stwa nad Pontem, pomimo już zaznaczo- 
nego objawu, iż żaden z żywiołów. a 
więc i trzymający władzę, górującym 
nie był — tchnienie kultury brutalnej, 
niczem nieokiełzawej, wszystso druzgo- 
cącej na owym gościńcu, nie przeszło 
bez wpływu.... Kto pod prądem tych 
powiewów stał, cało nie uszedł. . Poe- 
ta oceniał te wpływy i dla tego wzbijał 
ducha swego ku szczytom najwyższym... 
wszelkie prądy zabójcze pod jego stopa- 
mi płynęły... Ta wyborna znajomość 
sytuacji ówczesnej osamotnionym go czy- 
niła. „Jestem jak mrówka wychowana 
w lesie, gdy ją na środek stawu wiatr 
zaniesie*... To orzeczenie określa stan 
jego ducha. 

Osamotniony, tęskny, opuszczał Odes- 
sę, wskazując swej lutni wzniosłe cele 
»gdzie są przeszłości cmentarze i trum- 
ny“ Wśród rozmyślań nad przeszło- 
ścią, pieśń jego miała torować drogę 
do przyszłości, miała koić bole, rozpra- 
szać zwątpienia, budzić i umacniać na 
dzieję, hartem ducha zbroić pierś naro- 
du... Tak przyrzekł sobie — i dotrzy- 
mał. Dary otrzymane z dłoni Przedwie- 
cznego, a w jego umyśle złożone — nie 
poszły na marne. Pieśń Mickiewicza 


— Mpotkałeś się pan z bratem mar- 
grabiny? Właśnie mnie opuścił. Wiesz, 
mój drogi, że tragedją mi tu odegrał ! 
Wczoraj po południu, stracił kilka tysię- 
cy w klubie i stracił po twem odejściu 
z ulicy Phalsbourg wszystko, co od cie: 
bie wygrał... Jest w rozpaczy, powiada. 
Przyleciał do mnie, pożyczyć... ja od- 
mówiłem — więc poszedł do siostry. 

— A czy mu ona może pomódz? — 
spytał Maniewski. 

— Niewiem — była chłodna, obojętna 
odpowiedź. Wicehrabia dwa razy już 
skompromi!ował panią Bertę swem po- 
stępowaniem. Dla niego ona pozbyła się 
niemal wszystkich swoich klejnotów, jak 
to dobrze wiadomo wszystkim... wyją- 
wszy margrabiego. 

Pan mu odmówiłeś? — zapytał 
Władysław tonem zdziwienia. 

— Cóż chcesz, kochany panie! — rzekł 
Wharadale, zapalające cygaro. -— Winien 
mi około 30.000 franków i jeździ mojemi 
końmi. Ja bynajmniej nie jestem boga- 
tym — a Trómonne stracił poczucie naj- 
pospolitszej dyskrecji i delikatności ! 

Maniewski uiścił się z przegranej i 
rozmawiając, czekał na sposobność do- 
wiedzenia się czegoś o tajemniczym mło- 
dzieńcu, o hektycznem czole i melancho- 
lijnych oczach. Wharndale zaproponował 
mu partyjkę écarté... dla spędzenia po- 
ranku, i on się zgodził, w nadziei otrzy- 
mania upragnionych informacyj. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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stała się cudownym balsamem, leczącym 
rany, przedłużającym żywot zagrobowy 
narodu... 


Na pogrzeb 
ADAMA MICKIEWICZA. 


Na Waweln dzwon uderzył 
Niby trąba Archanioła, 
Uroczyście dźwięk rozszerzył, 
Bo na wielki obrzęd woła 
Przed ołtarzem grodów grodu... 
Ze wszech krańców naszej ziemi 
Niezliczony tłum narodu 

Spieszy tutaj z hołdy swemi... 


W starych mnrach Carogrodu, 

Na tułactwie zgasł przed laty 
Mocars dncha, Wieszcz narodu! 
Ciężkie w życiu przeniósł straty, 
A po śmierci między swemi 

Nie miał praw na dół grobowy — 
I w dalekiej Franków ziemi 

Grób kupiono mu czasowy. 


Te relikwje dla nas święte, 

Naród dnmny w swej żałobie, 

Z ziemi cudzej ze czcią wzięte, 
Dziś w ojczystym składa grobie. 
Gdzie proch królów pogrzebiony, 
Tam wieszcz wieszczów, co z miłości 
Cznł i cierpiał za miljony — 

Winien swoje złożyć kości... 


I dnch Wieszsza niech ogarnie 
Z tych grobowisk ziemię całą, 
By świat prawdę czcił ofiarnie, 
By się słowo ciałem stało!.. 


30 maja 1890 r. 
Jan Prusinowski. ') 
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Tego, co w pieśni złożył narodowe bóle, 
Naród— władcę poezji składa między króle, 
Dziecię Litwy, Tyś Polsce niósł serce w 
[ofierze, 
Dziś Kraków serce Polski, twych popiołów 
|strzeże. 


E. 
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Wydawnictwa pamiątkowe 


z powodu przewiezienia zwłok Mickiewicza. 


Pamiątka złożenia zwłok Adama Mickiewicza, 
makładem ksiegarni J. K. Żupańsktego i J. K. 
Heumannu. Cena 25 cent. Składa się ona ze 
wstępnego slowa, z życiorysu Adama, z przebie 
gu Tag sprowadzenia zwłok, z wiadomości 0 
rodzinie Wieszcza i z programu samej uroczystości. 

Z teki Litwina. — Wiersz poświęcony uko- 
chanemu ludowi polskiemu na pamiątkę prze- 
wiezienia nieśmiertelnych prochów wieszcza na- 
rodu ita. Cena 10 ent. Wiersz z myślą zacną. 
Dochód przeznaczony na cele oświaty ludowej. 

Adam Mickiewicz. Do matki Polki, z przed- 
mową Budzisława Jednowolskiego. Cena 10 cnt. 
Przedmowa mistyczna prawie nic wspólnego nie 
mająca z ntworem. 

Kazimierz Tetmajer. Wiersz z okoliczności 
sprowadzenia zwłok Adama Mickiewicza. Cena 
15 ent. Młody autor zdobył już sobie opinię 
zdolnego literata i poety. Nowy ntwór jego jest 
napisany w formie dobrej, nie bez poetycznego 
natchnienia, choć nie dorównywa wierszowi na- 
pisanemu przed dwoma laty na wieczorek Mie- 
kiewiczowski. 

W. Feldman. Stosunek Adama Mickiewicza 
do Żydów. Cena 15 cnt. Celem szkicu jest 
ly Żydom jak wielkim i szlachetnym 
wobec nich był Mickiewicz, oraz uprzytomnienie 
Żydom wzniosłego a realnego programu jego w 
sprawie żydowskiej, Broszurka jest ciekawą i do- 
brze zestawioną. 

Prawdosław. Romantycyzm i filozofia w „Dzia- 
dach". Studjum to napisane dobrą polszczyzną 
zasłnguje na większą uwagę i znajdzie niewątpli- 
wie czytelników. 

„Złote myśli“ Adama Mickiewicza, poprze 
dzone popularnie napisanym życiorysem poety. 
O dziełku tem, wydanem przez p. Bartoszewicza, 
pisaliśmy już przed kilku dniami z należytą po- 
chwalą za pomysi i jego przeprowadzenie. Jest 
ono przeznaczone dla warstw szerszych i najzu- 
pełniej odpowiada swemu zadaniu. Wybór z pism | 
Adama dokonany nadzwyczaj trafnie, a poprze- 
dzająca popularna biografia wieszcza jest jasną, 
prostą i ciepło napisaną. Ra. 

Z kolei przystępujemy do trzech najpowatniej-, 
szych wydawnictw krakowskich. Pierwsze z nich: 
Pamięci Adama Mickiewicza. Cena 1 złr. Dzieł- | 
ko to nosi na sobie firmę” petersburską, ale jest 
drukowane w Krakowie. Jestto zbiór kilkudzie- 
sięciu artykułów pióra wybitnych pisarzy, którzy 
jużto dorzueali szczegóły do życiorysu wieszcza, 
jużto wyjaśniali stanowisko jego w literaturze i 
społeczeństwie, jużto poświęcali się rozbiorowi 
nieśmiertelnych jego utworów, lub wreszcie pro- 
zą i rymem oddawali cześć jego pamięci. Re- 
dakcja petersburyskiego „Kraju“ powtórzyła te 
artykuły z wyczerpanego dawno, a jeszcze w r. 
155) wydanego numeru swego ku czci Adama 
Mickiewicza. Czysty dochód z rozprzedaży tej 
książki przeznaczyła redakcja na koszta uroczy- 
stości pogrzebowej. 

„Mickiewicz na Wawelu". Cena 60 cnt.— Oto 
tytuł albumu literacko artystycznego, wydanego 
przez p. Kazimierza Bartoszewicza. Dość przyto- 
czyć nazwiska współpracowników albumn, aby 
już mieć wysokie wyobrażenie o jego wartości. 
Po przeczytaniu zaś tego, co oni napisali, dobre 
wyobrażenie o albumie nietylko się utrwala, ale 
potężnieje. Wspaniały wiersz „On mówi“ pióra 
Kornela Ujejskiego położył wydawca na pierw- 
szem miejscu. 

Jrzeciem z poważnych wydawnictw jest numer 
„Swiata“ redagowanego przez Zygmunta Sarne- 


1) Starzec poeta, którego pieśni tylekroć 
służyły za natchnienie Moninszce do cudo- 
wnych śpiewów narodowych, stoi dziś u 
schyłku żywota i odzywa się jeszcze peł- 
nem uczucia słowem, chyłąc czoło przed 
prochami Mickiewiesa. Jan Prusinowski, 
nrodzony 1820 r. na Wołyniu, przez dłu 
gie lata, aż do chwili bieżącej siał dokoła 
siebie jasne promienie gorącego patrjoty- 
smu. Obecnie, złożony ciężką chorobą, przy- 
syła Szanowny Poeta wiersz niniejszy na 
pogrzeb Miekiewiczowski napisany. 


ckiego (Cena 1 slr.), wydany i sprzedawany od- 
dzielnie. Należne uznanie redakcji wyrazilismy 
już onegdaj. Postarała się ona rzeczywiście o ta- 
ki dobór artykułów i rysunków, że śmiało po- 
wiedzieć może, iż odpowiedziała w zupełności za- 
daniu. Artykuły Orzeszkowej, Chmielowskiego, 
Meyeta, Gawalewicza, Krechowieckiego, Tretiaka 
mogą być ozdobą każdego wydawnictwa. Za 
część illnstrowaną odpowiadaja również pierwszo- 
rzędne nazwiska artystyczne 

Skończywszy z wydawnictwami krakowskiemi, 
przechodzimy do innych. 

Sekretarz Towarzystwa imienia Adama Mickie- 
wieza, p. Władysław Bełza, opisał według wspól- 
czesnych źródeł „Ostatnie chwile i pogrzeb Ada- 
ma Mickiewicza” Cena 60 cent. Broszura pięknie 
wydana i napisana dobrze, za co już ręczy na- 
zwisko autora. Pięć rycin tyczących się Śmierci, 
oraz pomnika Mickiewiczowskiego w Montmo- 
rency ozdabia to sympatyczne wydawnietwo. Pi- 
saliśmy już o niem zresztą poprzednio. 

U trumny wieszcza. Jest to dosyć wielkie nie, 


KURJER POLSKI dnia 4 Lipca i599 r. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Czerniowce 29 czerwca. — Prawdzi- 
wie piękny i rozrzewniający swą serdeczno 
ścią faki mamy do zauotowania, W Sada- 
górze istuieje rzymsko - katolicka parafja, 
licząca około 2000 dusz polskich, prawie 
wyłącznie wieśniaków, zamieszkałych w sio» 
łach Żuczka, Rohozna i Czerniawka, a w 
której proboszczem jest ks. kanonik Pio- 
trowski Michał, Kiedy w Gazecie czern. 
polsk. ogłoszono wezwanie do składek na 
srebrny wieniec na trumnę Mickiewicza, za- 
cny ten kapłan opowiedział swoim parafja- 
nom o nieśmiertelnym wieszczu narodowym, 
o znaczeniu zapowiedzianej w Krakowie 
uroczystości i o wieńcu, jaki Polacy z Bu 
kowiny posyłają na trumnę wielkiego poe- 


które przeczytawszy wie się tyle, co i przedremłty,a następuie wezwał ich, ażeby ze swej 


wiedziało. Broszurka kosztuje 15 cent. 

Towarzystwo przyjaciół oświaty wydało we 
Lwowie popularny Życiorys Mickiewicza, napi- 
sany prreż pania Marye Wysłouchową. 


strony przyczynili się do składki. Gdy a 
toli nie chodzi tutaj o wiełkeść ofiary, jeno 


Cenafo liczbę tych, którzy na cel powyższy pra 


10 cnt. Pod względem popularnego przedstawie- | pna zamanifestować swe uczucia, przeto czci- 


nia rzeczy broszura ta nic prawie nie pozostawia 
do życzenia. Styl jasny, język czysty dużo cie- 
ła, — oto jej strony dodatnie. Ale na nieszczę- 
ście wychodzi szydło z worka: sprytne podszezu- 


godny pasterz patrjota oznajmił, że każdy, 
kto chce objawić swą cześć dla Adama i 
okazań są wspólność z narodem niechaj 


wanie przeciw szlachcie o wybory chłopów na re-|fzłoży cd siebie nie więcej jeno jeden cent 


prezentacyę narodową. Gdyby tego nie było, mo- 
znaby bez zastrzeżeń polecić tę książeczkę przy- 
jaciołom ludu. — Szkoda: 

„Sen w Dreźnie” Dwie 


W ten sposób ks. Piotrowski pragnał do 
wiedzieć się, ilu też wieśniaków z jego pa 


kartki pod tym tytu-|rafji zadokumentnje poczucie patrjotyczne. 


lem wyszły we Lwowie u Gubrynowieza. W pi-]I oto od tysiąca i stu wieśniaków z parafji 


smach Adama znajduje się utwór tak zatytuło- 
wany, w którym wieszcz spisał swe senne wizje. 
Otóż obecny autor „Snu“ dowodzi, że była to 


przepowiednia obecnego pogrzebu. Rzecz grubo|] 


sadagórskiej otrzymała Gaz. Pol. po je- 
dnym cencie, razem 11 złr. w. a. Nadto 
den z gospodarzy wyraził życzenie, iż 


naciągana, dowodząca tylko bujnej fantazji inter- |chce jechać na własny koszt do Krakowa, 


pretatora. A 
Dzień czwarty lipca, wiersz wydany w Tarno- 
polu, pisany jest z werwą i siłą. 


aby własnemi oczyma widzieć królewski 
pogrzeb wieszcza polskiego i opowiadać pó- 


W Poznaniu wyszło Wspomnienie o Życiu i|śniej swoim sąsiadom o starej stolicy Ja 


pismach Adama Mickiewicza. Autorem jest p. | giellonów. 


Cześć dzielinemu kapłanowi ! 


Józef Chociszewski, który zawsze ma dobre che- | Cześć rodakom w siermiędze ! 


ci i zamiary, ale niedostateczne siły do ich wy 
konania. s ać i 
Z wydawnictw odnoszących się do życia Mic- 


* Złota pod Czchowem dnia 1 lipca. — 
Dnia 29 czerwca około 10 godziny w no- 


kiewicza, choć nie związanych bezpośrednio z u-|cy dotkniętą została po raz wtóry część 
roczystością przewiezienia zwłok wymienić należy :| naszej wioski gradem wielkości orzecha wło 


Album  Mickiewiczowskie przez Władysława 
Piasta 1890 r. Autor ukryl się pod pseudoni- 


mem, który jednak uchyla się latwo i odgadnąć] TJ ch pierwszą razą grad ominął. 


skiego. Kleską tą dotknięci zostali ci, któ- 
W kilkn 


daje, ponieważ umiejętność zgrupowania dosko- | miejscach tyle go było, że zdawało się zda- 


nałego wizerunków, dotyczących w jakibądź spo- | la, jakoby Śnieg leżał. 


sób Mickiewicza, pozwala odkryć literata, dobrze 
obznajomionego z życiem poety. Autorem jest 
Władysław Bełza. Potrafił on zebrać w wspania- 


lym swoim albumie mnóstwo rycin, które wiążą szczył, 


Żytom i pszenicy 
przyśpieszył tylko dojrzenie, a resztę zaś 
zboża, ziemniaki, grochy i kapusty zni- 
Tegoroczne urodzaje przedstawiały 


się z postacią wieszcza i osobami lub miejsco-|gię jak najpiekniejsze, w których biedny 


wościami bezpośrednio odnoszącemi się «lo sto- 
sunków Mickiewicza. Całość wygląda wspaniale 
i przynosi zaszczyt wydawcy. 


. 
+ . 


Wizerunki poety, w rozmaitych kształtach fi- 
gurują na wystawach i sprzedają się po umiarko- 
wanych cenach. Z pomiędzy wielu innych wy- 


lud pokładał całą swoją nadzieję, Nadzieje 
zawiodły ich w oczekiwaniu. — Lnd wiej 
ski powracając z każdego jarmarku jak 
wiadomo, nie minie żadnej karczmy, gdzie 
by nie napić się na „kuraś*. Zwykle przy 
takich nspitkach przychodzi do kłótni, a 
wreszcie do bójki W niektórych okolicach 


mienimy : bardzo ładny profil Mickiewicza, w od- | używają pięści, laski, kija, lub faszki z 


lewie metalowym, wykonan 

dzie M. Peterseima, nakładem znanego handlu 

Krzysztofowicza w Rynku głównym po cenie 
zr. 


nader przystępnych cenach sprzedaje zakład Cho- 
dztńskiego, znajdujący się w domu Cechu rzeźni- 
czego. 


giego sercee =mplskim d. à lipca 


g : j REZ". 4 
Nader sympatycznie wygląda „Pamiątka dro- | gospedarzowi wbito né 
=) 1890“, przedsta- |żebra. Zawezwany leka:Ż z Brzeska stwier- 


w tutejszym zakła |wódką, albo szklanki, a w Tworkowej na 


wet noża, jak świadczy następujący wy; a- 
dek: Po odbytym jarmarku w Czchowie 


Gipsowe biusty poety rozmaitych wielkości po]dnia 10 czerwca przybyło do karczmy w 


Tworkowej wielu na poczęstunek. Nieza- 
długo przyszło do bójki. w której jednemn 


piersi między 


wiająca na tle czarnem doskonale wykon ti pro |dził, że rana powstała jest niebezpieczug. 


fil poety z białej masy papierowej, nak 


handln Szukiewicza. 


dem | W tej 


samej wsi w maju jeszcze przyszło 


Pokazały się wreszcie w obiegu fotografie z także do bójki w karczmie. W obronie 
dzieła artysty-rzeźbiarza Kurzawy z Warszawy,|swego męża stanęła kobieta, a rczgniewa- 


który w swoim czasie zniszczył był swój posąg|na, że 


Mickiewicza budzącego gieniusza. Potem odtwo- 
rzona ze szczątków postać Wieszcza, wyglada 
bardzo ładnie i w fotografii doskonale została 
zreprodnkowana. 


Kronika zamiejscowa. 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Ks. Fr. Gulski, proboszcz polski w 
Milwankee, podróżujący obecnie, ma być 
mianowany biskupem sufraganem  djecezji 
Milwaukee. Ks. G. pochodzi z Chełmna 
w Prnsiech Zachodnich i był dawniej Re- 
f rmatem w Łąkach i Wejherovie. 


KURJER LWOWSKI. 


* Marszałek krajowy, hr. Tarnowski, ra- 
no powrócił z Wiednia, dziś zaś kurjerskim 
pociągiem, wyjeżdża do Krakowa, aby tam 
przewodniczyć uroczystości złożenia zwłok 
Mickiewicza w podziemiach katedry Wa- 
welskiej. 

* Namiestnik hr, Kazimierz Badeni wy- 
jechał dzisiaj rano do Bnska, 

* Strejk stolarzy jest jnż na nkończenin. 
Rokowania miedzy świątkująca od dziesięciu 
dni czeladzią a majstrami, miały wypaść ku 
obopólnemu zadowołenin powaśnionych stron. 
Zgodzono się więc na to, że we wszystkich 
warsztatach praca trwać będzie odtąd tylko 
godzin jedenaście. Zarobek akordowy, jako 
najsłnszniejsze wynagrodzenie pilnych i zdol- 
nych towarzyszy, będzie i nadal zachowa 
ny. Płaca dzienna ma być zrównaną we 
wszystkich warsztatach. 

* Dyrekcja zakładu karnego dla męż- 
czyzn we Lwowie ogłasza: Więzień Pawło 
Puskarczyk, który w tutejszym zakładzie 


jej męża okładano razami, tak sil- 
nie uderzyła parobczaka w głowę żela 
znym garnkiem, że po dwóch dniach 
ducha wyzionął. Komisja sądowo-lekarska 
skonstatowała pęknięcie ozaszki, powstałe 
z silnego uderzenia. Sa to obrazki po 
wsiach, jakim można się napatrzeć po ta- 
kich jarmarkach w karczmach. Pożadanem- 
by było, aby zwierzchności gminne, które 
są na to, aby w gminach utrzymywały po- 
rządek, cznwały więcej nad tem, aby ta- 
kich bitników w czasie bójki aresztowały. 


* Z Wieliczki naoczny świadek donosi 
nam dnia 1 lipca. -— Straszna gradowa bu- 
rza zniszczyła wczoraj w naszym powiecie 
zasiewy w Mogilanach, część Bnkowca i 
Knleszowa, Horowice, Gaj, część Liberto- 
wa. Między godzina 7 a 8 wisczorem nad. 
ciągnęła z zachodu ciężka chmura, zacie- 
mniając horyzont. W jednej chwili nawał 
knl lodowych wielkości dużych orzechów 
włoskich, zasypał pola i ogrody — niszcząc 
niezwykle bujne zboża. Chmury pędzone 
wiatrem ku wschodowi poniosły dalej stra- 
szne zniszczenia, ʻa rolnik spogladający 
przed chwilą z radosną nadzieją na niwy 
pełne hogatych kłosów — teraz z załama- 
nemi rękami stoi przed zagonem, już tylko 


całoroczny niedostatek, grad bowiem zni- 
szczył także warzywa, bnraki i kartofle, 
W godzinę po przejściu burzy grad leżał 
jeszcze na polach. Grad spadł z taką siłą 
i w tak rzadko zdarzającej się wielkości, 
że krowy i konie w stajniach dworskich, 
urywsły się od żłobów — drżąc z przera 
żenia wywołanego łoskotem uderzającego 
o dachy gradu, tuliły się do ścian lnb kry- 
ły pod żłoby. 


KURJER EKONOMICZNY. 


* Tegoroczny zbiór chmielu w Galicji 


karnym dwuletniego ciężkiego więzienia za| zapowiada się dosyć pomyślnie. Doniesienia 
zbrodnię kradzieży odbywał, zbiegł dnia 30|z wszystkich stron naszego kraju pozwalają 
c.erwca o godz. 4 popołudniu z zewnętrz | przypuszczać, że w roku bieżącym sprzęt 
nej roboty w cegielni Simchego Sprechera|chmielu będzie lepszym niż średni, chociaż 
obok stawu Pełczyńskiego. Puskarczyk, uro-|dotąd ogromna rozmaitość pannje w roz- 


dzony w Bielincach w powiecie Niskim, li |woju plantacyj. 


czy lat 34, wzrostu średniego, silnej budo- 
wy ciała, ma twars owalną, włosy, brwi 


1 a W wielu okolicach chmiel 
j wzniósł Się już ponad tyki i rozrósł obficie, 


w innych nie sięga jeszcze połowy tyk, a 


i oczy czarne, nos i usta proporcjonalne, | wzrost ma wcale nie okazały. Co zaś dzi 
zęby zdrowe, brodę i wąsy golone, mówi|wniejszem, że podobna różnica w rozwojn 
po polsku, wziął z sobą czapkę, drelicho-|zdarza się często w bezpośrednio z sobą 
wą kitlę i spodnie wraz z rzemykiem, trze-|sąsiadnjących plantacjach, co da się wytłu 
wiki, niebieską chustkę do nosa ze znakiem|maczyć chyba różnicą gleby, która albo ma 
Z. K. na bisłem tle i bieliznę zakładową. | podkład przepuszczalny i nie przytrzymuje 
W razie przydybania Puskarczyka nprasza| wilgoci, tak bardzo pożądanej dla rozwojn 
się o odstawienie go do zakładu karnego|chmieln, albo ma podkład nieprzepuszozal- 


dla mężczysn we Lwowie, 


ny i zachowuje najdłużej wilgoć w planta- 


AAA rządowi za przyjęcie, w pięknych słowach 
martwą okrytym słomą i widzi przed znaczenie obchodn uroczystości Mi- 


cji. Handel nowym chmielem doiąd prawie 
nie rozpoczął się. Na tegorocznym jarmar- 
ku Swiętojańskim w Mościskach, gdzie zwy- 
kle w latach ubiegłych odbywały się zna- 
czne transakcje w chmielu sprzedano jeno 
dwie niewielkie partje i to po słabej cenie 
50 złr. za centnar cłowy. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Gdańsk dnia 30 czerwca, -- W tych 
dniach miał wyklad burmistrz Bender o 
stosunkach religijnych w okręgu synodal- 
nym toruńskim, na podstawie liczb staty- 
stycznych. Z jego wykładn wykazuje się, 
że katolicyzm wzrósł wszędzie znacznie, 
podczas gdy ewangelików coraz to więcej 
ubywa. Prawda, tak mówił p. Bender, że 
ludność mięsza się. Do miast i wsi, dawniej 
wyłącznie ewangelickieb, przenoszą się ka 
tolicy, a znowu do wsi katolickich przeno- 
szą się ewangelicy. Jednak stosunek wza- 
jemny ogromnie jest nierówny. Pod Cheł- 
mżą było w 8 wsiach, osiadłych przez fa- 
milje niemieckie w roku 1864: 1533 ewan- 
gelików a 470 katolików, już w r. 1885 
jednak katolicy wzrośli do liczby 794, a 
ewangelicy podnieśli się na 1580, zatem 
zaledwie o 57 głów; liczba ewangelików 
zatem się zmniejsza, bo gdyby miała po- 
zostać w równowadze, toby przynajmniej 
trzy razy tyle ewangelików przybyć mu- 
siało co katolików, a więc okoła tysiąca. 
W tym samym czasie w Chełmży i 10 
wioskach okolicznych powiększyli się ewan- 
gelicy z 1375 na 1950, a więc mniej wię- 
cej o połowę, katolicy z 2349 podnieśli 
się na 3194. W 14 osadach nizin torni- 
skich było katolików w roku 1854 zale 
dwie 164, w roku 1885 było ich już 298, 
liczba ich wzrosła zaiem podwójnie. Ewan. 
gelicy w tym samym czasie podnieśli się 
z 3137 ma 3877, zatem mniej więcej o 5 
część. Wszędzie widać obniżanie się ży- 
wiułu ewangelickiego a wzmaganie się ka 
tolickiego. We wsiach należacych do właści- 
cieli polskich, ewangelików obecnie prawie 
wcale nie ma, w należących do właścicieli 
niemieckich ewangelicy coraz to więcej się 
zmniejszają i tak w 31 wsiach, należących 
do właścicieli niemieckich, katolicy podnie- 
śli się z 3226 na 4175, a liczba ewange 
lików zmniejszyła się z 1012 na 764. Z 
wyjątkiem dwóch dóbr i wsi, przez komisję 
kolonizacyjną zakupionych, nie ma w ca- 
łym powiecie wsi, w którejby ewangelicy 
przeważali liczbę katolików. Powód tego, 
powiada p. Bender, jest ten, że ludność 
nięmiecka jest zbyt rozdrobniona, bez głęb- 
szego wewnętrznego przywiązania do swego 
kościoła, często nawet bez szkoły niemie- 
ckiej. W ten sposób upada ta lndność tak 
pod względem towarzyskim, jak i moral- 
nym. W korńcn obojętnieje dla spraw reli- 
gijnych lub nawet traci wiarę zupełnie, i wy- 
nosi się w dalekie strony. Byłoby wielką omył- 
ką, gdyby ktoś sądził, że zwiększająca się 
ilość posiadłości niemieckich przyczyni się 
do wzmocnienia żywiołu ewangelickiego i 
do tem prędszej germanizacji kraju. Cieka- 
we to sẹ wyznania i to wypowiedziane je 
szcze przez urzędnika pruskiego. 


KURJER GÓRNOŚLĄZKI. 


* Bytom dnia 30 czerwca. — Tntejsze 
Towarzystwo Przemysłowców  Górnośląz- 
kich, choć młode jeszcze, lecz próbnjące 
swych słabych sił, chce na równi stanać z 
innemi, od lat już kilku istniejącemi. Otóż 
w dniu dzisiejszym na zwykłem swem ze- 
braniu, na które oprócz członków, liczne 
grono zacnych gości i z dalszej okolicy 
przybyło, uczczono pamięć naszego wie- 
szcza Adama Mickiewicza. W sali posie- 
dzeń wystawiono obraz Wieszcza, przyo- 
zdobiony w wieniec, który delegacja do 
Krakowa zabierze, aby go złożyć na tru- 
mnie. Po zagajenit posiedzenia przez prze- 
wodniczącego, p. Gallnsa, odegrała pani K. 
piękny marsz żałobny na fortepjanie, po- 
tem jeden z gości w podniosłych słowach 
skreślił życie tnłacze Adama i zachęcał 
matki górnoślązkie, aby się starały podo 
bnych synów do nieśmiertelnego Poety wy- 
chować; poczem nastąpił śpiew solo przez 
p. Baj.. Dalej redaktor Katolika w dłuż- 
szym odczycie streścił żywot Mickiewicza, 
a następnie oddeklamowało kilkn członków 
niektóre wiersze Mickiewicza. W  korńcn 
zaś zabrał głos p. Nap., i dziękując za- 


ckiewicza, i 25 książek ofiarowanych przez 
zacnych gosci, dał przewodniczącemu do 
rozdania. Na koniec zaś pani K. odegrała 
prześliczną sztnkę na fortepjanie, p. t 
„Kłosy polskie*. Poczem przewodniczący, 
dziękując gościom w imieniu Towarzystwa, 
za udział w nroczystem posiedzeniu, sam- 
knął posiedzenie. 


KURJER WARSZAWSKI. 


t Marja Wienowska, która zmarła tra 
giczną śmiercią onegdaj, urodziła się w War 
szawie w r. 1858 z rodziny kupieckiej. 
Pensję ukończyła z odznaczeniem, celując 
pilnością i zdolnościami. Pierwsze kroki 
artystyczne stawiała na scenie teatru Do- 
broczynności. W rokn 1878 wyjechala do 
Lwowa, gdzie występowała w teatrze pod 
dyrekcją p. Dobrzańskiego. W r. 1880 po 
wróciła do Warszawy. W r. 1886 odwie- 
dziła Lwów. W Krakowie odbyły się jej 
występy w roku zeszłym, 
wyjechać do Zakopanego... 


Obecnie miała 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* W poniedziałek po północy, po kon- 
cercie w jednym ze studenckich Gesang- 
vareinów, przyszło do wielkiej bójki mię- 
dzy studentami, których w kołach studen- 


ckich przezywają Vereinsler, a członkami 
innych burschenschaftów, mianowicie Mol- 
davii. Walka była tek zacięta, że nawet 
policja walczących nie mogła rosdzielć. 

* Aeronauta Wiktor Silberer wypuścił 
we wtorek wielki balon, noszący nazwę 
„Vater Radetzky“. W łodzi balonowej sie- 
dzieli wojskowi: porucznik Trieb, Hórnes 
i podporucznik Eckert. Wieczorem, kiedy 
balon był już wysoko, zerwał się straszny 
wiatr, cały Wiedeń zaniepokojony był lo- 
sem śmiałych oficerów, zwłaszcza, że wkrót- 
ce potem zaczął lać deszcz; burza była 
bardzo gwałtowna. Dopiero we środę w po- 
łndnie nadszedł telegram ze Skały pod 
Humpoletz w Czechach, donoszący, że dzi- 
wnie szezczęśliwym zdarzeniem obeszło się 
bez wypadku. Zmoczeni i przeziębieni — 
żyją przecież i są zdrowi. Balon doszedł 
do wysokości 1700 metrów, a pędził z szyb- 
kością 15 metrów na sekundę. 


KURJER BERLIŃSKI. 


* W Hamburgu założono w zeszłym ty- 
godnin ewangielicko socjalne stowarzyszenie 
robotników, które ma być skierowane prze- 
ciwko socjalistom. Prawie wszyscy na ze- 
branin obecni przystąpili do stowarzyszenia. 
Na prezesa obrano poliera mularskiego 
Wolka, a na jego zastępcę lekarza dr. Mar- 
ra. Zarząd stanowi 11 członków, kióryeh 
większa połowa według nstaw musi być 
robotnikami. 

Co takie stowarzyszenia są warte, był 
najlepszym dowodem Wrocław , gdzie także 
podobne Towarzystwo założono, które wy- 
prawiło nawet pochód na cześć cesarza, 
gdy samże był obecny, a m mo to Wro- 
cław wybrał socjalistów na posłów. Tak 
samo ma się rzecz w Hamburgu, gdzie się 
aż roi od socjalistów. Robotnicy po prostu 
śmieją się z tego i przystępują do takich 
Towarzystw pod naciskiem pracodawców i 
albo z innych materjalnych względów, a 
gdy przyjdzie do czynu, pozostaja socjali- 
stami. 
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Drugi Zjazd 


„historyków polskich odbędzie się we 


Lwowie w dniach 17, 18, i 19 lipca 
1890 roku. 


Porządek obrad jest następujący : Dnia 
17 lipca o godz. 10 rano pierwsze po- 
siedzenie ogólne. 1) Zagajenie Zjaz 'u. 
2) Przemówienia wstępne. 3) Wybór 
trzech prezesów i jednego sekretarza 
Zjazdu, ewentualnie wybór prezesów 
honorowych, wybór przewodniczących i 
i zastępców przewodniczących dla obu 
sekcyj. 4) Uchwalenie regulaminu Zjaz- 
du. 5) Wykład prof. dra Michała Bo- 
brzyńskiego: O kierunku nowszych prac 
nad historją organizacji społecznej w Pol- 
see. Dnia 17 lipca godz. 31/, popoł. 
pierwsze posiedzenie sekcji L.-szej. 1) 
Wybór trzech sekretarzów Sekcji. 2) Stan 
i charakter literatury politycznej pol- 
skiej w wieku XVII. Ref. prof. dr. hr. 
Tarnowski. 3) O nieznanych utworach 
francuskich Zygmunia Kraaińskiego. Ref. 
dr. J. B. Antoniewicz. 4) Znaczenie 
szkół i uuiwersytetów dla oświaty i lite- 
ratury łacińskiej w Polsce. Ref. dr. Bt. 
Windakiewicz. 5) W sprawie gromadze- 
nia materjałów do dziejów piśmiennictwa 
litewskiego. Ref, M. Stankiewicz. Pierw- 
sze posiedzenie Sekcji II.-giej: 1) Wy- 
bór trzech sekretarzów sekcji. 2) W spra- 
wie systematycznego opracowania 080- 
bnej nauki starożytności polskich, Re- 
ferent dr. Władysław Łebiński. 3) Ety- 
mologja jako środek pomocniczy w ba- 
daniach historycznych. Ref, dr. M. Kaw- 
czyński. 4) O położeniu starego Halicza, 
Ref. Al. Czołowski. 5) Krótki przegląd 
badań archeologicznych, dokonanych nad 
zabytkami z czasów przedhistorycznych 
na Zmudzi i Litwie. Ref. T. Dowgird. 

Dnia 18 lipca o godz. 9!/, rano dru- 
gie posiedzenie Sekcji I.-szej. 1) Jakie 
prace do dziejów XV wieku byłyby naj- 
bardziej pożądane? Ref. prof. dr. A. 
Lewicki. 2) O wydawnictwie źródeł hi- 
storycznych XVII wieku. Ref prof. dr. 
L. Kubala. Drugie posiedzenie Sekcji 
Il.-giej. 1) Konserwatorstwo zabytków 
w Galicji i kwestja jego zasadniczej re- 
formy. Ref. dr. Wł, Demetrykiewiez, 2) 
O potrzebie zakładania muzeów djece- 
zjalnych dla zabytków artystycznego 
przemysłu, archeologii i sztuki kościel- 
nej. Ref. X. E. Skrochowski. 2) W spra- 
wie wydawania zbioru ustaw polskich 
średniowiecznych. Ref. prof. dr. O. Bale 
tazer. 4) O potrzebie i sposobie wyda- 
wania ważniejszych źródeł, znajdujących 
się w miejskiem archiwum we Lwowie. 
Ref. prof. dr. Al. Semkowicz. 5) Czy 
reformy polityczne, zawarte w Monu- 
mencie Jana Ostroroga, noszą piętno XV 
czy XVI stulecia? | Ref. dr. AI. Rem- 
bowski. 3) Jakie mogłyby być środki 
zwiększenia liczby pracowników dla za- 
dań historji sztuki w kraju, a tem sa- 
mem obudzenia żywszego interesu dla 
zajęć komisji akademickiej? Ref. prof. 
Wł. Kuszczkiewicz. 4) Nieprzerwalność 
odwieczna uprawy sztuki w Polsce. Ref. 
W. Gerson. 

Dnia 18 lipca o godz. 3!/⁄ po połu- 
dniu : Trzecie posiedzenie Sekcji I. 
1) Najważniejsze dezyderaty odnośnie do 
dziejów Rusi Czerwonej za czasów Rze- 
czypospolitej. Ref, dr. Fr. Papóe. 2) 

wydawnictwie pomników  dziejopisar- 
stwa litewsko ruskiego. Ref. dr. A. Pro- 
chaska. 3) Wołoszezyzna, Mołdawia i 


4 
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Multany. Ref. Al. Jabłonowski. 4) Kwe- 
stja Soboru narodowego w Polsce w wie- 
ku XVI. Ref. dr. Br. Dembiński. 

Trzecie posiedzenie Sekcji II. 1) O za- 
daniach paleografji i dyplomatyki wobec 
historji polskiej i historji prawa polskie- 
go. Ref. dr. St. Krzyżanowski, 2) O po- 
trzebie publikowania pieczęci miejskich i 
cechowych, oraz stanowisko i ważność 
numizmatyki i sfragistyki dla historji o- 
gólnej, a zwłaszcza w dziejach sztuki. 
Ref. L. Lepszy. 3) O potrzebach numiz- 
matyki polskiej. Ref. W. Wittyg. 4) Mo- 
neta obea w Polsce, polska zagranicą i 
wzajemne naśladowania. Ref. Ry- 
szard. 

Dnia 19 lipca o godz. 9'fj rano. Po- 
siedzenie wspólne obu sekeyj. 1) W jaki 
sposób dałby się rozbudzić i rozwinąć 
ruch naukowy na prowincji? Ref. prof. 
dr. X. Liske. 2) Błędy historiografji na- 
szej w budowaniu dziejów Polski. Ref. 
T. Korzon. 3) O znaczeniu i potrzebie 
badań nad historją handlu w Polsce. 
Ref. prof. dr. M. Sokołowski. 4) Jakiego 
podręcznika historji polskiej koniecznie 
potrzeba, i jaką drogą dojść do niego? 
Ref. dr. L. Finkel. 

Dnia 19 lipca o godz. 5 po południu. 
Drugie posiedzenie ogólne. 1) Sprawo- 
zdanie z czynności Zjazdu. 2) Wnioski 
co do przyszłego Zjazdu historyków pol- 
skich. 3) Zamknięcie Zjazdu. 

Pamiętnika drugiego Zjazdu historyków 
polskich we Lwowie tom pierwszy, obej- 
mujący 29 referatów na zjazd nadesłanych, 
opuścił już prasę drukarską i został roze- 
słany pomiędzy tych członków, którzy do- 
tąd uczestnictwo swoje w Zjeździe zgło- 
sili. Komitet zjazdu uprasza nas o zawia- 
domienie tych uczestników, którzy Pamię- 
tnika nie otrzymali (n. p. z powodu myl- 
nego adresu, zaginięcia na poczcie i t. p.), 
ażeby zgłosili się jak najwcześniej z re- 
klamacyą do sekretarza Komitetu, Dra 
Oswalda Balzera, Lwów, ul. Zimorowicza 7. 
Nowo wpisujący się uczestnicy otrzymają 
Pamiętnik odwrotną poczta. 

Uczestnikom Zjazdu z Królestwa i w ogó- 
le z pod zaboru rosyjskiego, Pamietnik ze 
względu na trudności cenzuralne nie mógł 
być wysłany pod właściwym adresem. Będą 
go mogli zatem odebrać bądźto we Lwo- 
wie w czasie zjazdu w biurze Komitetu, 
bądź też w Krakowie, w księgarni Ge- 
bethnera i Sp. za okazaniem karty ucze- 
stnictwa w Zjeździe. 

Tom drugi Pamiętnika, 


graficznych obrady przeprowadzone 
Zjeździe, wyjdzie z druku około końca r. 
1890 i rozesłany zostanie uczestnikom 
Zjazdu bezpłatnie. 


Wpisowe na Zjazd wynosi 5 złr. = 5 ru- 


bli = 10 marek — 12 franków. Wpisy| nieść wam. że będący tutaj na kuracji Po- 
sekretarz Komitetu Dr. Oswald | lacy obchodzić bęilą także dzień pogrzebu 
Przesłano już do | 


przyjmuje 
Balzer, pod adresem wyżej podanym. 

Przypominamy, że Zjazd 
w dniach 17—19 lipca. 


z ao IUU 


który obejmo- | A s r 
wać będzie na podstawie zapisek steno- |ks. Sikorski z Góry, potem śpiewy i de- 
na | klamacje. Zarząd, 


KURJER POLSKI. dnia 4 Lipca 1890 r. 
ADOM a Á a hmumq l y a a. a OOOO 


obchodu do Krakowa. W uroczem miejscu 
Pienin na skale zostanie umieszczony na- 
pis: „Pamięci Adama Mickiewicza 1890“. 

Z Mielca piszą nam: „Tutejsza Rada 
gminna uchwała, powziętą dnia l-go b. m. 
uchwaliła: odprawić w dniu 4 lipca żało- 
bne nabożeństwo za duszę é. p. Miekiewi 
cza, wydelegować na pogrzeb do Krakowa 
5 członków i zakupić za 10 złr. książeczek 
p. t. „Złote myśli“, wydawnictwa p. Bar- 
toszewicza, dla rozdania ich na pamiątkę 
obywatelstwu*. 

EJ * 
A 

Poznań dnia 1 lipca. Niżej podpisany 
komitet ściślejszy Mickiewiczowski ma za- 
szczyt donieść, iż w dniu 4 lipca b. r. od- 
będzie się tutaj uroczysta msza św. w ko- 
ściele Farnym o godzinie 10 przed połu- 
dniem, poczem nastapi uwieńczenie pomni- 
ka Mickiewicza, wieczorem zaś odbędzie 
się na wielkiej sali Bazarowej uroozystość 
Mickiewiczowska, której program jest na- 
stępujący: 1) „Romanza* z opery Włady 
sława Żeleńskiego: „Konrad Wallenrod“. 
2) Odczyt „o życiu i pismach Adama Mie- 
kiewicza*. 3) Spiew: „Wieczny pokój lir 
nikowi*, muzyka Moniuszki. 41) „Pi śń 
dndarza*, słowa Adama Mickiewicza, mu- 
zyka Maszyńskiego. 5) Deklamacja: „Po- 
wrót taty“ przez Adama Mickiewicza. 6) 
Spiew : „Znasz li ten kraj“, słowa Adama 
Mickiewicza, muzyka Moniuszki. 6) Śpiew: 
„Grajek“, muzyka Moniuszki. 8) Deklama 
cja: Ostatni ustęp z „Konrada Walleuro 
da“. 9) Śpiew: „Trzej Budrysi*, słowa 
Adama Mickiewi”za, muzyka Moniuszki. 

Poznań, 1 lipca 1890. 

Komitet ściślejszy Miekiewiczowski : 

Edward hr. Poniiski, prezes. Dr Buski, 
zastępca prezesa. Dr. Dobrowolski, sekre- 
tarz, Ignacy Klatecki, sekretarz. Albin An- 
druszewski, Juljan Bukowiecki, M. Jackow- 
ski. Dr. B. Kapuściński. Dr. Bolesław Wi- 
cherkiewicz. M. Więckowski. 

W Kostrzynie nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Wieszcza i poety naszego 
ś. p. Adama Mickiewicza odbędzie się w 
piątek 4 lipca r. b. o godz 10 rauo. 

Znin Uroczystość pogrzebowa ś. p. Ada- 
ma Mickiewicza odbędzie się w Źninie w 
piatek 4 lipca jak następuje: Rano o godz. 
9 odprawi się żałobne nabożeństwo w cza- 
sie którego Towarzystwo Przemysłowe od- 
śpiewa mszę żałobną. — Wieczorem o go lz. 
8 na sali zwykłych posiedzeń Towarzystwa 
Przemysłowego będzie miał odczyt prezes 


< 
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Karslbad, 29 czerwca. — Miło mi do- 


Mickiewicza, 


odbędzie się piękny srebrny wieniec z stosownym uapi- 


sem, który zdobić będzie trumnę Wieszcza 
naszego, a 4 lipca odbędzie się uroczyste 
nabożeństwo żałobne, na którem grać bę- 
dzie na skrzypcach artysta skrzypek p A- 
damowski, mieszkający stale w Stanach 
Zjednoczonych a bawiący tu obecnie na ku- 


Sprowadzenie zwłok A. Mickiewicza, |reci. 


Na ostatniem posiedzeniu lwowskiego ko- 
mitetu obywatelskiego przyobiecał znany 
poeta Karol Brzozowski zagaió uroczysty 
Wieczór 4 lipca w ratuszu. 

Tow. nauczycieli szkół wyższych repre- 
zentować będzie prezes dr. L. Piętak z 


Kronika miejscowa. 


WIADOMDŚCI KDŚCIELNE. 


* Dziś dnia 4 lipca obchodzi Kościół | 


członkami Koła krakow. do tego aktu wy- | katolicki uroczystość śś. Józefa Kalasantego 
delegowanymi. Dla uczczenia tejże uroczy-|i Prokopa. 


stości uchwalił wydział towarzystwa na po- 
siedzeniu 28 czerwca utworzyć pamiątkową 


fundację zapomogową im. Adama Mickie:|go i Prokopa; jutro: ád. Cyrylla i Me- 


wicza dla sierot po nauczycielach szkół |todego. 


średnich galic. i wyznaczył na ten oel 100 


Kalendarz historyczny. 4 lipca 1228 


złr. z funduszów Tow. Bliższe szczegóły |roku: Konrad Mazowiecki nadaje Krzyża- 


tej fundacji będą później ogłoszone. 
Wieniec gminy miasta Lwowa, 


kom Prusy. — 1610 roku: Zwycięstwo he- 


prze- |tmana Stanisława Żółkiewskiego pod Kłu- 


znaczony do złożenia w Muzeum Narodo-|szynem nad Moskalami 


„Zaprzeczam również, jakoby š p. ojciec|cznemi młodzieży i produkcjami plutonu 
mój Andrzej Tow.ański, przyjaciel Mickie- |akademiekiego ochotniczej straży pożarnej. 
wicza, tworzył jakąś mową nauke, jakaś] W imieniu obywatelskiego komitetu opie- 
sektę religijną lub kogokolwiek do niej nar | kuńczego. 
kłaniał. Żył on i umarł jak chrześcijanin, 
jak katolik. Dąteniem jego i treścią jego| Korona życia, oto tytuł książki do na- 
nauki była praktyka życia chrześcijańskie- | bożeństwa, wydanej przez ks. Jana Mala- 
go, „chrześcijaństwo w czynie“, jak ma-|rza z okazji uroczystości pogrzebowych 
wiał, „nie w słowach samych, nietylko w|Miekiewicza. Ksiątka jest przyozdobiona 
kościele, podczas modlitwy, ale w życiu ca-|licznemi, wykonanemi w zakładach wie 
łem tak prywatnem, jak publicznem*. deńskich obrazkami. Wśród pięknie do 

„Pod wpływem przykładu jego życia i|branych modlitw znajduje się także modli- 
jego słów, wielu rzuciło błędy żydostwa |twa Mickiewicza. 

i protestantyzmu i przyjęło religję katoli-| Nowe wydanie Artura Grottgera „Pa- 
cką. dół łes“ (Wojna) w 11 obrazach (heljogra- 

„Brzydzę się wszelka sektą i wszelkiem | wiury) wyszło w Krakowie, nakładem Ada- 
odszczepieństwem, jak mój Ojciec się brzy-|ma Kaczurby. Wspaniałe pomysły genjal- 
dził. Wyznaję się być katolikiem, wiernym | nego artysty, który tak świetnie odtworzył 
synem Kościoła, jak nim był ś. p. Ojciec, | cierpienia społeczeństwa polskiego podczas 
i dzieci moje w zasadach religji rzymsko-ka- |tragicznych wypadków niedawnej przeszło- 
toliekiej wychowuję, stawiając im za wzór|ści, — zawsze polskie serce porywają. O 
życie i czyny ich Dziada, Mickiewicza, księ | becne wydanie „Wojny“ w heljograwiurach 
dza Duńskiego, Karoia Różyckiego, Nabie-|p. Kaczurby jest bardzo ładne. Cena przy 
laka, Rettla, Goszczyńskiego i wielu, wielu |stępna: egzemplarz na papierze chiiskim 
umarłych i żyjących, którzy z tego Źródła | kosztuje 4 złr.; na papierze sztychowym 
pomoc moralną do życia chrześcijańskiego|3 złr. Są także do nabycia wspaniałe teki 
czerpali. bogato złocone po 2 złr. 25 ct.. 

„Te kilka słów czułem się w obowiazku] Stowarzyszenie pomocy dla Polek im. 
napisać, jako zaprzeczenie tak bolesnym dla| Kraszewskiego przesyła nam następujące 
czczących pamięć Adama Mickiewicza i An | Sprawozdanie kasowe: Wedle sprawozda 
drzeja Towiańskiego i tak gorszącym, bo|nia z 27 stycznia 1889 kapitał łączny wy- 
pomawiającym o sekciarstwo insynuacjom, | nosił 840 złr. 09 ct. Wkładki członków 
umieszczonym w popularnych broszurach |do 21 stycznia 1890 r. 125 złr. 08 ct. 
wydanych z okazji pochowania w Krake | Razem 965 złr. 17 et. — Wydatci na 
wie zwłok wiekopomnej pamięci Adama | druki, książki kasowe ete 78 złr. 65 ct. 
Mickiewicza. Pozostaje 886 złr. 52 ct. Z tych kwota 

„Preygotowująace się, przez upoważnio | 765 złr. złożona jest na książeczkę Kasy 
nych do tego przez 8. p. Ojca mego, wy-|oszczędności m. Krakowa nr. 89.188, re- 
dawnictwo pism jego, dopełni reszty“. szta złożoną jest w gotówce na pokrycie 

Proszę inne pisma o powtórzenie niniej- | bieżących wydatków. W pisanych jest do 
szego. Towarzystwa zwyczajnych członków 40, z 

Adam Towiański. |tych 38 z zwyczajną wkładką 1 złr. ro 
ma cznie, a 2 mianowicie: pani jenerałowa 
ma i neea o Massonius z Miúska i Roło Kakie we 

Rodzina Wieszcza przybyła dzisiaj do | Lwowie z wkładką roczną 5 złr. Człon- 
Krakowa. Przyjechali mianowicie: p Wła-|ków założycieli wpisanych jest 3, miano- 
dysław Mickiewicz z żoną i dwiema cór-|wicie złożyli w tym charakterze p. Ignacy 
kami, pani Gorecka z synem dr. Ludwi: | Witkiewicz 25 złr., Wydział Bratniej po 
kiem Goreckim, pani Hryniewicka z mę-|mocy słuchaczów politechniki lwowskiej 30 
Łem i córką, p. Józef Mickiewicz, pani|złr., Stowarzyszenie polskie w Genewie 
Święcicka z rodziną i p. Stanisław Le-|50 franków. Wyjaśniamy, że Towarzystwo 


Korczyński. 


wem, wyszedł z pracowni jubilera lwow- c 
skiego Badowskiego. Liście laurowe są oksy-| Nabożeństwo pamiątkowe. W sobotę 
dowane. Mieści się w ozdobnej, czerwonym į dnia 5 lipca jako w dzień śś. Apostołów 
aksamirem wysłanej kasetce. Podczas po-| Słowiańszczyzny Cyrylla i Metodego odbę- 
chodu będzie niesiony na osobnem wezgło-|dzie się w kościele N. P. Marji o godzinie 
wiu przez delegację 20 radnych miasta w|11 uroczyste nabożeństwo błagalne z towa- 
w strojach narodowych. rzyszeniem chórów. oraz z kazaniem na 
Ruskie Towarzystwo im. „Szewczenki“, | uproszenie błogosławieństwa Bożego dla 
uchwaliło wziąć udział w pogrzebie Mickie-| Unii. y 
wioza przez dwóch swoich delegatów, tu- | Zamiast wieńców na trumnę Adama Mi- 
dzież odniosło się telegraficznie do prezesa |ckiewicza złożyli na cele krakowskiego To- 
subkomitetu pogrzebowego z zawiadomie- | warzystwa oświaty ludowej: grono profeso- 
niem, że jeden z delegatów pragnie wypo-|rów gimnazjum św. Anny w Krakowie wie- 
wiedzieć słowo pożegnalne nad trumną poe-|czystą wkładkę w kwocie 35 złr., grono 
ty polskiego. profesorów gimn. ów. Jacka wkładkę wie 
Na cześć Mickiewicza urządza lwowskie |czystą w kwocie 25 złr., uczniowie VII 
ruskie „Akademiczne Bractwo“ dnia 4 b. m.| klasy gimnazjum św. Anny z roku szkol- 
uroczysty wieczorek, na którym prezes tow, |nego 1889/90 wkładkę wieczystą w kwocie 
p. Eug. Lewicki odczyta rozbiór „Ody do|]25 złr., wreszcie uczniowie gimnazjum św. 
młodości* i „Improwizacji* Mickiewicza. |Anny dar w kwocie 16 złr. 15 ot. Piękny 
Ze Szczawnicy donoszą nam: W uroczy-|ten przykład znaleźć powinien licznych na- 
stości Mickiewiczowskiej postanowił komi- | śladowców. 
tet, utworzony za inicjatywą lekarzy zdro-| JE. Arcybiskup ks. Morawski przybył do 
jowych, przy współudziale zarządcy gości| Krakowa. i 
kąpielowych pod przewodnictwem dra W.| JE. ks. arcybiskup issakowicz z sekre- 
Ściborowskiego , wziąć udział pośrednio |tarzem i dwoma kanonikami obrz. ormian- 
przez uroczyste nabożeństwo w kaplicy |skiego, przybyli dziś z rana do Krakowa. 
przy zdroju odprawione przez miejscowego | Równocześnie przybyli członkowie kapituły 
dla upamiętnienia tej chwili | metropolitarnej obre. łać. 
dziatwie szkolnej] P. Adam Towiański, przesyła nam na- 
: „Pana  Ta-|stępujące oświadczenie: „Wobec Boga isu- 
Adama Miekie-f mienia mojego, wobec zwłok ś. p. Adama 
dalej przez urzą-| Mickiewicza zaprzeczam najuroczyściej ja 
m Mickiewicz, ten wzorowej po- 


proboszcza i 
zebranemu ludowi i 
rozdać 100 egzemplarzy 
deusza*, „Złotych myśli 
wicza* i portretu poety, 


szczyński. 


Przybyli dziś do Krakowa: Marjan Ga- 
walewics , współredaktor Tygodnika Illu- 
strowanego; A. Breza, A. Mieszkowski 
i T. Czapelski, członkowie redakcji Kurj. 
Codz.; Stanisław Kempner, redaktor Ga- 
zety handlowej; 1. Popławski, redaktor 
Głosu; A. Peretz, redaktor Gazety loso- 
wań; St. Dikstein, znany matematyk i pu- 
blicysta; pani Felicja Kaftal, redaktorka 
Kurjera Porannego; Teodor Paprocki, 
redaktor Zycia; Franciszek Olszewski, re 
daktor Kurj. Warsz.; 
rvsownik ; 
asnt Nasri Listóe; Smólski 
ier, dziennikarze z Wiednia; ur. Usta 
szewski Barański, redaktor Dzien. Polsk.; 
Wł. Bogusławski, współrodaktor Gazety 
Polskiej; Jan Styka, artysta malarz, Marja 
Konopnicka, Aleksander Kraushaar, poeta 
i publicysta, Walerja Marrenó, powieściopi: 
sarka, Sewer i Abgar-Sołtan powieściopisa- 
rze, dr Rzepecki redaktor z Poznania, 
Wilheim Czerwiński kompozytor, poseł Ce- 
gielski z Poznania, ks. Jerzy Czartoryski 
z Wiednia, dr. Vogel, Gołemberski i Bień- 
kowski, członkowie redakcji Gaz. Narodowej, 
Jan Kasprowicz, Kucharski, Fryling, dzienni- 
karze ze Lwowa, Gubrynowicz i Schmidt, 
księgarze, posłowie: Szezepanowski, Romano- 
wicz i Goldman; Piotr Chmielowski, znany 
historyk literatury i redaktor Ateneum, 
Zygmunt Przybylski, Gabrjel Kempner, li- 
terat, Rybkowski, artysta-malars z Wie- 
dnia, Fryze, redaktor Kurjera Porannego. 


Ze Lwowa pierwszym rannym pociągiem 
przyjechało 720 osób. Pociągiem tym przy- 
była tamtejsza Rada miejska niemal w kom- 
plecie, z prezydentem dr Mochnackim na 
czele. Zauważyliśmy radców Bardasza, Ciu- 
chcińskiego, Getritza, Głodzińskiego, Michal- 
skiego, prof. dr. Roszkowskiego, Świster 
skiego, Niemczynowskiego i wielu innych. 
Dalej przybył Senat akademicki uniwersy - 
tetu lwowskiego z rektorem dr. Staneckim, 
prof. dr. Piętakiem, ks. dziekanem Paliwo- 
dą i t. d. „Sokoły“ lwowscy wystąpili z li- 
cznym zastępem najdzielniejszych członków 
w pełnych mundurach sokolskich. Prowadzą 
ich naczelnicy oddziałów Bieńkowski, Hu- 
bel, Dnrski. Fischer, Borkowski, Jakubow- 
ski, Janikowski, Walek i inni. Straż ocho- 
tnicza miejska ze Lwowa, tudzież depntacje 
straży ochotniczych z prowincji, przybyły 
dziś po południu o godz. wpół do trzeciej. 
Muzyka Harmonji wyszła naprzeciw nim i 
w uroczystym pochodzie odprowadziła do 
strażnicy miejskiej, 

Budowa Domu akademickiego. Dochód 
czysty z festynu akademiekiego, który od- 
był się w parku dra Jordana na rzecz bu 
dowy domu akademickiego, wynosi 766 złr. 
35 et. Kwota ta złożona została na książe- 
czkę Kasy oszczędności. Obywatelski ko- 
mitet opiekuńczy fundacji Domu akademi- 
ckiego wywiązuje się z miłego obowiazku, 
ażeby podziękować publicznie wszystkim, 
którzy przyczynili się do urządzenia festy- 
nu, a przedewszystkiem profesorowi dr. 
Jordanowi za pozwolenie odbycia festynu 
w parku, e. i k. Władzom wojskowym za 
bezpłatne wypożyczenie namiotów i za bez- 
płatne dostarczenie muzyk wojskowych, 
wszystkim Paniom, które były łaskawe 
wziąć udział w sprzedaży biletów wstępu, 
owoców podwieczorków i w loterji fantowej, 
wreszcie Naczelnikowi straży pożarnej p. 


Wi. Bełza; Czuber, korespon- 
$ i kp kaj | aja do 15 lipea b 


udzielało i udziela dotąd pisemnych upo 
ważnień do przyjmowania członków i wkła- 
dek przypadających (dotąd udzielono ich 
49), z których dotąd część jnż zwrócono i 
dotyczące kwoty zostały już wyżej uwzglę- 
dnione. W tem miejscu potwierdzamy z 
podziękowaniem odbiór upoważnień i na- 
desłanych równocześnie kwot pp. Zofji 
Berson, H. Mikiewicz z Nowego Sącza, 
Leokadji Morawskiej z Andrychowa i Ja- 
nowi Biedroniowi z Dublan. Dla ewidencji 
prosimy uprzejmie PP. tych, którzy do 15 


Wł  Zamarajew, | maja włącznie względnie do końca czerwca 


b. r. otrzymali upoważnienia by takowe 
r. względnie do 
konca wrześniu br. do rąk. jądnego z pod- 
pisanych łaskawie zwrócili, poczem ponowne 
upoważnienie na żądanie będzie udziela- 
nem. W końcu przypominamy, że wedle 
$. 8 „członkiem zwyczajnym może być ka- 
Łdy nieposzlako sanej czci bez różnicy płci 
wyznania i stanu“. Wkładka roczna 1 złr. 
Członek założyciel płaci jednorazowo 25 
złr. Prosimy adresować do jednego z pod 
pisanych lub wprost do Towarzystwa. 

Kraków, dnia 30 czerwca 1890 r. 

Adam Bełcikowski, przewodniczący, Dr. 
Jastrzębski, podskarbi, Dr. Adolf Gross 
(ul. Grodzka 63) sekretarz. 

Festyn w ogrodzie Strzeleckim na do- 
chód Towarzystwa krakowskiego oświaty 
ludowej odbędzie się jutro o godzinie 5 
popołudniu. Na ze wszech miar bogaty i 
urozmaicony program uroczystości pamią 
tkowej składają się produkcje: wokalne, 
muzyczne, żywe obrazy, przedstawienie a- 
matorskie, produkcje lwowskiego „Echa* i 
„Harmonji*, oraz połączonych chórów : „So 
koła“ i „Ogniska“. Program dzieli się na 
dwie części: jedna wykonaną zostanie w 
sali Strzeleckiej, druga zaś w ogrodzie. W 
skład programu pierwszego wchodzą: 1. 
uwertura, 2. deklamacja, 3. śpiew solowy, 
4. produkcje „Echa“, 5. sceniczne przed 
stawienie ustępu z III. części Dziadów A. 
Mickiewicza. Program produkcyj w ogro- 
dzie: 1. produkcje „,Harmonii* i muzyki 
salinarnej z Wieliczki, 2. produkcje poig- 
czonych chórów, 3. żywe obrazy i 4. oświe- 
tlenie projektu pomnika Adama Mickiewi. 
cza. Biletów dostać można dziś w księgar- 
ni Œ  Gebethnera i Sp. na Rynku, jutro 
zaś przy wejściu do ogrodu Strzeleckiego. 
Zarówno piękny cel zabawy jak i jej ró- 
Łnorodny charakter pozwalają wróżyć, iż 
kasa tak pożytecznej instytucji, jaką jest 
„Towarzystwo oświaty ludowej“ zostanie 
szczodrze zasiloną, co jej umożliwi tem skwa 
pliwszą i szerszą działalność na polu oświe- 
cenia naszego ludu. Powodzenie festynu 
jest stanowczo zapewnione. 

SEE- Następny numer , Kurje- 
ra Polskiego“ z opisem uroczy- 
stego pochowania zwłok nieśmier- 
telnego Wieszcza w Grobach kró 
lewskich na Wawelu, wyjdzie w 
sobotę rano o godz. 8. 


TEZEN EnO) 
Ostatnia poczta. 


czystość na pamiątkę Joanny d'Arc, przy 
wielkim udziale ludności, w obecności 


W Nancy odbyła się w sobotę uro-|*/o 


dzenie uroczystego wieczorku muzykalno- | koby Ada 


wokalno-deklamacyjnego, umieszczenie me- 
daljonu Adama Mickiewicza na domu zdro- 


bożności i wzorowej religijności mąż, kie- 
dykolwiek skłaniał się choóby na chwilę 


jowym, oras wysłanie wieńca na dzień |do jakiejkolwiek sekty religijnej. 


Eminowiezowi, Towarzystwu weteranów i] ministrów Barbeya i Develle'a. Burzliwe 
p. inspektorowi Staszczykowi za kierowni- |oklaski wywołała zwłaszcza mowa mi- 
ctwo Ówiezeniami wojskowemi i gimnasty- 'nistra Develle'a, który zakończył nastę- 


Nr. 182. 


pującemi, jasno zrozumiałemi słow 
„Wspomnienie Joanny d'Arc otacza m- 
i przepełnia zdrowemi, wzniosłemi my- 
ślami. Bo jeżeli lotaryńska bohaterka 
jest dla jednych wcieleniem poświęcenia 
się za Ojczyznę, aż do ostatecznych 
granic, dla drugich jest natchnioną dzie- 
wieą. Ale na tem miejscu, tutaj w Nan- 
cy, tutaj na granicy, jest dla nas wszy- 
stkich symbolem dumnej i zmartwych- 
wstałej Ojczyzny*. Jak zapewnia Temps, 
ludność przygotowała ministrowi przyję- 
cie nadzwyczaj gorące ; wobec deputo- 
wanych bulanżystowskich , zachowywano 
się zimno i obojętnie. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“: 


Wiedeń 3 lipca. Zwłoki Mickie- 
wieza odjechały ztąd o godzinie 8 
rano. Na dworcu zebrały się tłumy 
osób. Wagon został obsypany kwia- 
tami i wieńcami. Reprezentanci „O- 
gniska* i „Zgody* chcieli prze- 
mawiać. Wobec czynnej interwencji 
policji, nie było Żadnej mowy. Po- 
ciąg ruszył do Krakowa wśród gło- 
śnych okrzyków całej kolonji pol- 
skiej. 

Rzym 3 lipca. Papież miał wsta- 
wiaś się do rosyjskiego rządu za po- 
średnietwem pana lzwolskiego o u- 
wołnienie wygnanych na Sybir pol 
skich biskupów. 

Budapeszt 3 lipca. W mini- 
sterjum handlu pod przewodnictwem 
Barosza odbywa się konferencja, w 
sprawie utworzenia  międzynarodo- 
wego targu na owce w Budape- 
szcie. 

Opawa 3 lipca. Zwyciężyli wszę- 
dzie kandydaci liberalni z wyjątkiem 
Opawy samej, gdzie wynik jest wąt- 
pliwy. 

Berlin 3 lipca. Kanelerz wydał 
obiad dla członków parlamentu. O- 
prócz socjalistów, byli obecni po- 
słowie wszystkich stronnictw. 

Berlin 3 lipca. Biskup Klein w 
Limburgu miał mowę do korpus. 
oficerów, którzy mu robili owacje, 
odpowiedziano na nią głośnem: 
Hoch! 

Paryż 3 iim K amisjia wyższej 
rady handlowe; oswiadczyła się za 
ciem od jedwabiu. 

Paryż 3 lipca. Minister wojny 
zatrzymał rezerwistów pod broni 
Dzieje się to po raz pierwszy od 
roku 1870. 

Konstantynopol 3 lipca. Gre- 
cja protestuje w nocie wydanej do 
Porty przeciwko jakimkolwiek kon- 
cesjom w bułgarskiej sprawie ko- 
ścielnej. 

Belgrad 3 lipca. Serbski konsul 
w  Pristinie, Marinkowiez, został 
wezoraj w nocy podstępnie przez 
Arnautów zamordowany. 

Czerniowce 3 lipca. Bardzo ożywiony 
ruch wyborczy. Burmistrz Kochanowski 
jest kandydatem wszystkich stronnictw. 
O drugi mandat walczą liberalny Rott 
i klerykalny Drexler. 


r 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 3 lipca 2 godz. 30 min. po polul: u 


złr. ct. alr. ot. 
= j papier op. | 88 30 Obl. int. gxl.. | — — 
Srebrn, | 8906 |4:40/, O% Pot. 
CELA złota, |lw9 30 kraj. gali... | — — 
g 50/, pa. oio. t01 40 |] 89/, List, za. v. 
Akc, ban. AW..|978 — Zn.kr. z. 5 | — — 
„ kredytow |304 — Ł'/,%/, Listy s u. 
Londyn ....... 116 — Bankukr. g.. | — — 
Napolsouy ,...| 9 37th | Akce, Lindor ., |232 10 
Dukaty ....... 5 55 n kol. Kr. 1. |200 25 
Marki ........ 57 36 w „lw.-czor.|'31 — 
50/, Rea, w, pap.| 99 60 „ „poładu., |138 76 
o n  „złotaj103 10 Ruble,....... 134 25 
Losy prum. w..|139 — Arebra .. ea = 
Uspasohiania giałdy * spokojne. 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacy | żądają 
Krakow, A. 3/7. =: a 
(Bez bieżącego kuponu), 


Ruble papierowe . za MW rubh [1338 20-34 76 
Marki niemiockie . aa 100 mar.| 67 58 — 
20-to fraukówka złota . . . . „| 920] 9 +40 
607, Pożyczka kraj. galic za złr. 100|102 —|— — 
14/9 Puoż. kraj. galic. za złr. 100} 97 7 | 98 76 
507, bl. ind. gal. za złr. 100 k, m.|104 5'|106 76 
U/,0/, Listy zist. Banka kr. za zł. 100) 93 —| 99 60 
607 Ubligi kommun, p  „ I Eme. {t00 75] — - 
+'/, Listy zast. Tow. kred. ziom. „| 88 -| — — 
Wo. s 1 n ë mil Em.) 95 23] 96 25 
41/0 s n a n . „ „100 — [101 = 
CUDA OLI " . {t00 235]101 25 
5% a » Bank. hip. zprem.10°/, |197 —|107 50 
a CEA . „ twr.zaśOlat [101 4 [102 — 
W w „ Král Pol, za rubli 100| 08 M| 94 75 
o liewih „ „o o» » 100] 39 g| 90 GQ 
= AALISIN aaee 


KSIĘGARNIA 


G. GEBETHNEKA | SP. 


w KRAKOWIE 
otrzymała na skład główny: 
ROMANTYCYZM i FILOZOFIA 


W DZIADACH 


Erawcelosław a. 


(l-2) 
przez 

Cena 75 cnt., z przesylka poczt. 80 cnt. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach 


Najpiękniejszy upominek z Krakowa. 
Dwa wspaniałe arcydzieła A. Grottgera: 
1) Wojna w 11 obrazach (Heliograwury) 
cena 4 zir. 
2) Nowe wydanie Lituanii w 6 obrazach 
cena egzemplarza 2 złr. 
Skład glówny w Krakowie w Księgarni 
Żupańskiego i Heumanna i we wszystkich 
księgarniach. (6, 1-3) 
Dła prowincyi adres: 
Wydawnictwo Bibl. Arcydzieł w Krakowie. 


Portret Mickiewicza 

ze słynnej ryciny 'Vepy, uznanej powsze- 
chnie za bardzo wierną — w fotografjaci 
różnej wielkości i formatu w ramkach 
za emaljowanem szkłem i bez ram, wła- 
snego nakładu — sprzedaje Skład p.- 
pieru, przyborów do p'sania i artykułów 
religimych pod firmą Rudolf Herliczka 
w Krakowio (Maly Rynek) a od poło- 
wy Lipca b. r. w domu „pod Murzyna- 
mi“ Pic Marjacki, naprzeciw Ilotelu 
Drezdeńsziego. Ceny: na kartonach w 
formacie wizytowym 10 ent. — gabine 
tuwym 20 cent. — w ramkach za szkłem 
emaljowanem w różnej wielkości owalne 
lub kwadratowe od 40 cent. do 8 zlr. 
(wielkie foljo w ramach ozdobnych). 

519(1-7) 


Wyszła Z druku 
DZIKA ROŻZYCZKA 


komedja 


JÓZEFA  BLIZIŃSKIEGO. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
cena 60 ct. (1 2)363 
Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Spółki. 


32000000000000000000000000009 
2 WARSZAWSKI ZAKŁAD 


Ł Artystyczno -Fotograficzny 
K. Błoniewskiego. 
À 


Kraków, ul. Podwale Nr. 14. 
otografuje każdego duia od bdr; 
8-mej rano do 6-iej wicczorem bez 
względu na pogodę, we wszystkich 
formatach: od zwykłych wizytowych 
do najwspanialszych portretów z 
wszelkiemi artystycznemi wymaga- 
niami, sposobami najnowszemi. 

Ceny umiarkowane. 


Poleca fotografie zaakom tych ludzi 
i artystów sceny naszej w ich nie 
zrównanych krearjach. 1-4 
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KONSTANTY MILDNER 


w Krakowie, Plac Matejki 6. ( -1) 
poleca swój zawsze obfisie i towarem doboro- 
wyn zaopatrzony handel korzenny, skład herba- 
ty cbińsko-rosyjskiej, codziennie świeża kawa pa- 
lona w różnych gatunkach, wielki sklad mydła, 
mydełek toaletowych, świec stearynowych i łojo- 
wych. Skład mąki i kaszy. Skład wszelkich ma- 
terjałów piśmienbych i przyborów szkolnych. Obok 
handlu korzennego osobny skład lamp, nafty kra- 
jowej i amerykańskiej. l'rzybory dlla PP. wojsko- 

wych, waze'ina do karabinów. C, k. Trafika. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Parygslrcie kapelusze damskie, 
Parasolki, 

Gorsety, 

Pióra, 

Kwiaty. 
Perfum y francuzkie i angielskie. 


NADESZŁY 


Paryzkie Lotniesukniepasowane. 
Coches Pelerynki , żakiety. 
Plastrons Krawaty damskie, 
Kamizelki. 


Wielki wybór. Geny niskie. 
Handel pod firmą 


F.BRUNOHAHN 


(W. Anzgeltia) 
w Krakowie, ul. Grodzka, nr. 2, 


0000 


2090902922+9229099999209993%2 


EPT e a E 


++ 


kkk e ke za sczicz 


443,99 ©) 


rozdawać będzie bezpłatnie poeząwszy 
oł dnia 2 lipca każdemu kupującemu 
towaru najmniej za 50 et. 


. C] . 
książkę pamiątkowa 
wydaną przez tutejszą księgarską firmę 
ŻUPAŃSKIEGO i HEUNANA, zawie- 
rającą portret Adama Mickiewicza, po- 
grzeb tegoż w Konstantynopolu i Paryżu, 
życiorys Wieszcza, oraz opis sprowadze- 
nia zwłok i pogrzebu w Krakowie z © 
ilustracjami. 543(2-2) 


Kilka nauczycielek 


francuzek z muzyką i angielszczyzną posznkują U 
imieszczenia przez Biuro międzynarodowe St. Si- 
korskiej. Kraków, Rynek Nr. 7. 547(2-6) 


KURJER POLSKI, dnia 4 Lipca 1899 r. 


Księgarnia 6. Gebethnera i Spółki w Krakowie poleca: 


BOGUSŁAWSKI Edward. Historya Słowian. Tom I. złr. 4.60. 

Historya Polski. złr. 1.50. 

Historya Słowian przed sądem w Berlinie. 22 cent. 

Jeszcze słówko do pana Briiecknera. 20 cnt. 

Moja Historya Polski i jej krytycy 40 ent. 

Obrona mojej „Historyi Słowian* contra Prof. A. Briickner. 
25 cent. 

Słówko o racjonalnej grafice polskiej 20 ent. 

Szkice Lito-Windyjskie. I Lito-windyjskie i windyjskie na- 
zwy gór, rzek, jezior, i osad w Europie. 40 ent. (1-2) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


J. ZAPLATALSKI 


"A Ie 1 ATE Gin STE ia. ) 

w KRAKOWIE, Rynek Główny, L. 56, Linia A-B 

poleca w wielkim wyborze : 1-1 
najnowsze towary galanteryjne ze skóry, Sznurówki francuskie szyte. — Wachlarze, 
bronzu, porcelany i drzewa: albumy, teki dżety francuskie i czeskie. 
z przyborami do pisania, portmonetki, pu- Artykuły do podróży: kufry, necessery, 
gilaresy, spinki, kałamarze ozdobne, szka- torby, płaszcze gumowe i Waaterprof mẹ- 
tulki, szachy itp. — Wazony majolika. a skie i damskie. 

BIELIZNA Dra JAEGERA. Parasole angielskie od deszczu i słońca. Laski. 
PARFUMERYE angielskie i francuskie, -- MYDŁA, Ceraty angielskie na stoły, meble i podłogi, 
Prawdziwa woda kolońska i angielska At- oraz prześcieradła gumowe nieprzemakalne. 
kinsona — Szczotki, grzebienie, Szpilki Wielki wybór różnych drobiazgów do u- 
rogowe do włosów. — Rękawiczki, kra- żytku codziennego, mianowicie: podszewki, 
waty męskie i damskie. — Chustki jedwa- muszliny, jedwabie, bawełny francuskie do 
bne i batystowe, tiule i gazy na woalki. robót, igły, nici, szpilki i t. d. 

SEKEŁAD ZABAWEK dla DZIECI. 


JAN Mattus KORDECKI 


w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Victoria“. 


IMS, 


Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedniu 


sprzedaję, zamieniam i 
wynajmuję po najtań- 
szych cenach. 
Przy odpowiedniej gwa- 


te] 


z „abryk  Bechsteina, 
| Bosendorfera, Schweig- 
hotera (gł. reprezenta- 
cja), Productiv-Genos- 
seuschaft „Lyra“, Po- 


a wlasnego stroiciela. 
"MOUW sul QILMOU | qoAUBMAZN JOQAM IMIM 


rancji 
S| koriego, Proskowetza, F 
Werhella, Hofbauera i daję każdemu na 
= wielu innych, 3 P raty . 
> AE O 370(5-10) 
= 
SI 


JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki. 
Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny. 


KKskekezkekze czesc Kosecki keskezkeskeskeIeke 


SWOSZOWICE 


A pod Krakowem. 
ZAKŁAD KĄPIELOWO-LECZRICZY. 
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych 
z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych. 


*Ę 


i 

Wskazanie : w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 
dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, po- 
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skór- 
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze- 
mianie krwi, w chorobach kobiecych. 

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne. 

Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski. 
Stacja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf w miejscu. 

Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowieami odbywa się 9 razy 

dziennie koleją, nadw 2 razy omnibusem. 
Początek sezonu od 25 maja do końca września. 

Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 

440(14-20) Zarząd kąpielowy w Swoszowicach. 


WRRKZKIRIKIKEAKIKAKIRKKKIK 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


HARMONIJ IE PEA' NIN 


BRONISŁAWY GAGRYELSKEJ 


Kraków, Rynek główny. Erzysztofory. 


KXRRNRKRAEWARKAKKKCKERKKKA 


1/126 7, sprzedaż na raty! 


Biuro komis.-informacyjne , 


wiad. Jaworskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 30 poleca: 
Majątki w Ualicji i Królestwie n. p. w Króle- 
stwie blisko Krakowa 2 mil, ą 
900 m. ziemi i łąk I kl., 150 m. lasu, śliczny 
majątek do sprzedania. : 
Wioska pod Krakowem. Folwark 70 m. i 60 m. 
Kamienica piękna do sprzedania lub zamiany 
na większy majątek z dopłatą. 
Potrzebny kapit ł 6000 złr. na hypoteke ka- 
mienicy. — Guwernerzy, rządcy i t. p. *50(2-4) 


DYWAN 


Wartości n epospoli'ej — roboty ręcznej, 
odznaczony dyplomem ua wszechświato- 
wej wystawie wiedeńskiej, jest do sprze- 
dania w sklepie „Bruno Hahna“ przy 


UCZEŃ 


z ukońszoną szóstą klasą gimnazjalną, 
mający zamiar oddać się zawodowi apte- 
karskiemu , może znależć pomieszczenie. 
Bliższa wiadomość w mieszkaniu przy 
ulicy św. Tomaszu Nr. 6, LI. piętro cd 
froutu. (4-3) 


Budynek murowany 


na stajnię albo skład jest 
do wynajęcia. Ulica Długa, 
Nr. 17. 


552(2-3) 


ulicy Grodzkiej. (2-2) P A N N Y 
Potrzebny SAAS) uzdolnione w szyci i 
y y 7 / szyciu na maszynie 
młodzieniec „5 


poszukuje 536(3-4) 


FABRYKA GORSETOW 


w Kyuku nad Szudmaśkiem. 


na parę łat co prowadzenia edukacji w 
kierunku realnym 2 chłopezyków. 
Zgłoszenia w Administracji Kurjera. 


i 
i 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miikowskiego 


w Krakowie, 
przy ulicy św. Amy, ró 


575(1-3) 


g ownego. 


Rynku gł 
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Nakł 
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adem ksiegarni K. Bartoszewicza w krakowie 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 
Wyszły w ostatnich dniach następujące dziełka i broszury: 


MICKIEWICZ NA WAWELU 


Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszeza w krypcie katedralnej. 
Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i atlorrzma Michała Bałuckiego. 
dra Adama bBełcikowskiego, Maryi Konopniekiej. Antoniego Kłobukowski prof. Ed. Krzymuskiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickirgo, Czesława Pieniążka, prof. J kostatińskiego, Hene 
ryka Sieukiewieza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiewo, prol. Marjana Sokołowskiego, dra Augusta Soko- 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prot. Romana /awilinskiego, i dyrekt, Hv- 
gona Zatheya. 

Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnota ojca prezydenta Rzecz. 
francuskiej, na ementarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo. pisany z powodu tej okoliczności, 
opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myšli“ Mickiewicza i t. d. 


Cena albumu 60 cnt. 


JLN A r 7 
ZŁOTE MYSLI ADAMA MICKIEWICZA 
poprzedzone popułaru'e napisanym życiorysem Wies.cza przez prol. Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśliś zakupił komitet pogrzebowy 2.060 egzum. Rady zaś powiatowe i megistraty prze- 
szło 8.000 egz. — jako najlepsze z pojułarnych wydawnietw dla warstw szerszych. 


Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50%, a nawet 60 
ZAŃ j aa g TL 
PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 
(illustrowany). 
z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmujących wybi- 
tniejsze stanowiska. 


Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inne przewodniki są 
dawne a więc przestarzałe. 


Żądać należy wyraźnie Przewodniku ułożonego przez K. Burtoszewicza. 
Cena egzemplarza 60 cnt, w oprawie w płótno angielskie 85 cnt. 


12-3) 


Pieśni polskie trzecie wydanie — zbiór pieśui narodowych i utworów patrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena 60 ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinie ze złocone brze- 
gami 1 złr. 50 emt. 

Do starego pokolenia piekny wiersz z pod zaboru rosyjskiego, Cena 20 ct. 

Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompletnem 
wydaniem utworów poety. Cena 20 cnt. 

Bartels Artur. Diosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 56 cnt. 


album bogato illustrowane, 
poświęcone czci i pamięci 
ADADA MICKIEWICZA, 
stanowiace odrebną całość, 
ułożone 2 nieznanych utworów 
pierwszorzędnych autorów naszych i najznakomitszych artystów polskich, ` 
ukazało się na widok publiczny. Nabywać je można 


) za cenę jeden złot. reń. 


w Redakcji i Administracji „SWIATA“: 40. Ulica Szpitalna, I. piętro. 


(|. W vsięgarniach: Wgo 6. GEBETHNERA i Spółki w Rynku Głównym: 
Wgo S, A. KRZYZANOWSKIEGO w Rynku Głównym. 
Wgo JOZEFA RUDNICKIEGO w Hotelu Drezdeńskim; 
„LOUVRE“ w Sukiennicach; 

Wgo HENRYKA KRETSCHMERA w Rynku Głównym; 
TRAFICE CŁOWNEJ w Rynku Głównym. 


Ww sklepach : 


n BEZ XEONEUFERENCJI !! 


v s 4 
ZE 
zi $ Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
| ao s Niech kupuje tntki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 
z E TT 
| „28. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
E&E Lwów — Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28. 
z: Ceny bardzo niskie. 
TE ARE 100 sztuk od 12 centów. ŒE 
H o Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie, Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5009 koszta 
DEE transportu ponosi łabryka. 266(59-180) 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowh nowych 
i przeróbek. tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGŁ.OSZEIN 


trzyjmue wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta pa włosnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZEA.N 
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowine i, letnich i kspielowych. 
Osłtasza do wynajęcia: (77-7) 


zaraz : 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze z 2 wcliodami, bardzo tanio do wyna- 
jesa ul. Sebastjuna Nr. 4. 

2 pokoje z kuchnią umeblowane na I piętrze na 
ż miesiące ul. Jagiellońska Nr. 11. 

Stancja z dużym składem ul. Kanonna Nr. 15. 

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 
cja duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj- 
ska Nr. 4. 

2 pokoje i kuchnia na parterze z widokiem bar- 
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37. 

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

Pokój z meblami na 1 piętrze ul. Pijarska Nr. 4. 

3 lub 4 pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 
Miły Rynek l. 4, przedpokój, kuchnia na III 
piętrze. 

2 pokoje i pokój na Il piet'ze nl 

6 pokoi, przedpokój, 2 werandy, 
piętrze. Rynek główny Nr. 19. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 
piętrze, bardzo eleganckie apartamenta ul. Ba- 
iorrgo Nr. 24. 

6 i 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25. 


WEB Sa już! mieszkania 


Bracka Nr. 10. 
kuchnia na I 


stancja 


2 pokoje, 


Mieszkanie bardzo ładne, złożone z $ pokoj, 

praed pokoi kuchni na II piętrze ul. Długa 
r. 38 

Po! umeblowany na II piętrze ul. Sławkowska 
NT. 20, 

2 pokoje kawalerskie na I pietrze ul, Starowiślna 
Ni L 

Pokój duży z kuchnią na I piętrze ul. Kanonna 
Nr. 15. 

6 lub 8 pokojów, przedpokój, kuchnia na I pię- 
trze ul. Kanonna Nr. 16. 

2 pokoje umeblowane na III piętrze od tyłu ul. 
Floriańska Nr. 3. 

2 pokoje, usża, kuchnia na I piętrze, ul. Jagiel- 
lońska Nr. 9. 

6 pokoi, przedpokój, knchnia na 1 piętrze ulica 
św, Marka Nr. 9. 

10 pokoi, ? przedpokoje, kuchnia pralnia, pokój 
dla służby na I piętrze ul. św. Marka Nr. 518. 

Stancja na piętrze ul. Sienva Nr, 4. 

kuchnia na ll piętrze ul. Krakowska 
Nr. 56, 

ł piętro złożone z 6 pokui. przedpokoju, kuchni, 
pokoju dla służby, do tega pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
lo 2 


dla Gości przyjeżdżających 


na obrzęd pogrzebowy Ś. p. Adama Mickiewicza. 
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(rOGIEN | Stotowej bielizny. Geny bardzo nisk 


dl 


SKŁAD 


WYROBU 


RKKRKKKKRKKKA 


mebli. 


raześcieęlanie 


ZW” 


RURA 


Fotografje ś. p. Mickiewicza 
po 10 ct., 25 i 85 et. Fotografje na szkle 
N. P. Ostrobramskiej "akże olejno 
aa blasze malowane. — Obrazki z her- 
bem polskim (na czerwonej tarczy: N. 
P. Częstochowska, Orzeł i Pogoń) — 
Przewodnik po Krakowie (4 mapką), oraz 
wielki wybór krzyżów po 10 cat, I złr. 
i 1 złr. 30 cnt. (32 cim., 42 ctm. i 50 
stm, wysokie) i t. d., do nabycia w skla- 


u 
dzie artykułów dewoe:jnych 


Kazimierza Zajaczkowskiego 


pod Aniołem, Plac Marjacki 5. 
413/2-3) 


Jd. Ad. Rudolf w Krakowie 
BEE” (lio ris ul. Grodzkiej i Poselskiej -2g 


poleca 


SKŁAD TOWARÓW PŁÓCIENNYCH, 


jakoto: 
Płótna surowe, weby. płótna na przeście- 
radła bez szwu, jednokolorowe płótna 
na wsypy, niciane drelichy na materace 
i story. 

Różnokolorowe płócienka na ubrania dam- 
skie i dziecinne. kanafasy. oxtort, demki. 
szyrtyng. 

Kolorowe i białe chustki do nosa pierw- 
szej jakości. 

Bieliznę stołową, ręczniki, ściereczki, itp. 
Skład gotowych materacy włósiennych. 


Własna szwalnia bielizny 


męzkiej, damskiej I dziecinnej. 


Bielizna Dra Jaegera, 5%56-0 
Wybór pończoch, skarpetek, krawatek itp 
BĘ" Ceny stałe nizkie. "387 
Adres dla listów: J. Ad. RUDOLF Kraków. 
Uczniów 
zkół gimnazjalnych lub realnych przyjmuje się 


na mieszkanie 


wraz z cał m utrzymaniem. Opieka męzka. — Le- 
kcyj tak w czasie roku szkolnego, jak i wakacyj 
udzielać może akalemik tamże mieszkający. Kra- 
B18(4-(iu 


ków, Plac Matejki, Nr. 5, parter. 


Parcele budowlane 
różnych rozmiarów są tanio do nabycia 
w Dembnikach, tuż za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oddsieae. 


Bliższą wiadomość zasięgnąć możn» w], 


handiu Karola Knorcka przy ulicy św. 
Jana Nr. 1 534(3-9) 


Mężczyzna 30-letni, 


wykształcony, posiadający język polski 


— 


i niemiecki, poszukuje posady jako tuch- TA 


haltor do interesu lub gsrpodarstwa. 
(Ery pod R. K. 29, poste restante |; 
Kraków. 5332-31 h 


UCZNIÓW 


na stancję przyjmuje Nauczyciel starszy 
szkół wydziałowych, zapewniając im ro- 
dzicielską opiekę i pomoc naukową. Ró- 
wnież na żądanie przygotowuje uczniów 
kl. IV do szkoły rolniczej w Gzernicho- 
wie pod bardzo przystępnemi warunkami. 


Wiadomość w Biurze „Kurjera Polskiego“. 


Słynne Płótna korczyńskie 


p lesa 531(3-5) 


pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna, 


Główny skład w Krakowie ulica Sław- 


kowska L. I. dom sake. Ilelełowej. 


i F R) . eia s | 
Zamówienia zamicjscowe wyseła się od- |F-tej Scholastyki, ul. 


wrotną pocztą za zaliczką. 
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WYSTAWA WYROBÓW 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZY KRAKOWSKICH, 
ulica Wiślna liczba 8, dom Wgo Retingera 
sprzedaje 
GOTOWE MEBLE DO POKOJI 
sypiatlnych, jadalnych, salonów i budoarów, oraz 
przyjmuje zamówienia na wszelkie roboty 
STOLARSKIE I TOKARSKIE 
jakoto: 

ROBOTY MEBLOWE, FABRYCZNE, KOŚCIELNE, 
urządzenia sklepowe, dosłarczanie i układanie posadzek 
ovaz na roboty tapicerskie 
msteracy i 
po cenach nader przystępnych -40g 
z poręczeniem za każdą robotę. 


3E IC H IE Ie C IC IC e IC IE IC QC IC 7 2E DC FC QC FC QC JC FC JC QC QCC QCC QUC 


KURJER POLSKI. dnia 4 Lipca 1890 


Nr. 182. 


Lr. 


JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13. 


Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli 
od złr. 1:50 do 450 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zł. 1 


rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych. 
Poleca również elegancizo i gusto wnie wykonane wyroby 
z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to: fajki, cygarniczki, szachy, arcaby, domino, przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres 
tokarski wchodzące, po nader niskich cenach 


SKŁAD KA OGNIOTRWAŁYCH. "w" 


BĘ" 


tapetowania pokoji 


538(1-1) 
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KRÓLEWSKO WĘGIERSKA 


KRAJOWA CENTRALNA 


pod nadzorem Wysokiego 


Królensko Węgierskiego 


Ministerstwa handlu i rolnictwa. 

Zarząd król węg. Centralnej piwnicy wzorowej, stoi w stosunkach z najznakomiiszymi wę- 
gierskimi producentami i właścicielami winnie, przyjmuje do swych piwnic najlepsze i tylko natu- 
rulue wina, w którym to celu wszystkie wina zostają chemicznie badane i tvlko brzwzgiędnie czyste 
i naturalne do piwnic przyjmowane, tamże przez fachowe umyślnie ku temu ustanowione organy 
rządowe pielęgnowane aż do zupełnej dojrzałości odpowiednej do butelkowania. 
i Za dojrzałe uznane wina, zostają w piwnicy centraluej w Budapeszcie butelkowane, a każda 
butelka kapsłą i marką ochronną królewsko-węgierskiego ministerstwa handlu zaopatrzoną, aby 
konsumentom dać pewność prawdziwości i możność zaoputrywania się w bezwzględnie natura!ne 
umiejętnie pielęgnowamn i zdrowe wina. i 

Wszelkie naśladownictwo kapsli i marki ochrounej. bedzie sąlownie ści ane. 

Główny i wyłączny 
SEŁAD WIN RU ELEEOW YCHL 
z królewsko-węgierskiej Centralnej piwnicy wzorowej 


j > 
i Zastępstwo dla Galicji posiada M. BRZOSTOWSKI 
w Krakowie, ulica Szewska 2%. obok plant. 
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Kkoncesjonowany pudowniczy 


O 


e, 
$ 
2 


5ITI2 3) 


A 


y 


K 


W 


otworzył 2 
œ BIURO TECHNICZNE = 


w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4- 
Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn- 
ków tak czynszowych, jakoteż fubrycznych. 
Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo. 
BĘ” Uratwia się warunki kredytowe "Jmg 
odnośnie do budowli wziętych w przedsiębiorstwo. 


ŁAZIENKI KRAJOWE 


przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. 
Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury tak we 
ćnic, jak i przy oświetleniu gazowem. 
og” co centów. PE W abonamencie taniej. 


ta 


GKAOOOOGOK 


P+ 
LĄ 


GAGA 


XN 


(4 


; 


Ś 


o 


AAA 


Kdministracja Łazienek zawiadamia, że wkrótee otwartym zostanie 
EAST Zakład wodoleczniczy WE 


(19-7) wzorowo urządzony. 
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p CZESKA AJENCJA 
FERDYNANDA HOFMANNA 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej L. 26, naprzeciw Magistratu. 
BIŻUTERJE GRANATOWE W ZŁOCIE 
AGATOWE, BURSZTYNOWE I JETOWE. 


TOWARY CHIŃSKIE I JAPOŃSKIE. GBT(L-1 


Zastepstwo maszyn do szycia patentu FR. MELICHARA. 
CENY FABRYCZNE. 
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0d 1 września r. b. przyjmujemy 


panienki 


tezęszwzające do zakładów nauko- 
wych w Krakowie. 
Jarosławowa Dąbrowska, 
Ludomiła Goska. 147(6-6) 
gmachu szkoły wydziałowej 
Š-go Marka 
(wiadoniość u portjera). | 
| A EA EA 
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Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 


tom w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 
własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
m żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
W począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 


31106.2) Bronisław Dobrzański. 


Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 
Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 


WZOROWA PIWNICA WIN) g 


od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. |p. Heleny Jelskiej, ul. Karmelicka 1. 43. 


Bre 2 |. Azazyrg ? Oa5lA!, prz tarz. 'qnn udawokiss=. 


z drzewa oliwnego (Lignum sanclum) 
do złr. 1:50 za sztukę. - Krokiety 1 
Ważne 

dla 


Panów Restauratorów! 
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W APTECE POD „BARANKIEM 


WIKTORA REDYKA 


W KRAKOWIE 


Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home- 
opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, wszy- 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 

Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 
i przyczynia się do bujnego porostu. 

Weda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot= 
|tiego, Róstera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. 


319(1-1) 


NOWO otworzony 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY f 
Í 


f 


Y wynalazki i sposoby reprodukcji, które miko, 
(j powszechne zyskały uznanie. I) 
|, Zakład otwarty od godz. 8 rano do 6 wieczór. f 
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«a 
Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego, wody mineralne sztu 


ozne tego Zaljadu odpowiadają składem swym w zupełności wodom naturalnym: 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 


i specyalne lecznicze 
tańsze od rodzimych o 50—70 % 
Kone. Zakładu fabrycznego Wód mineralnych 


K. RZĄCY i CHMURSKIEGO 


W KRAKOWIE. 
Selterska, używana w katarach oskrzeli i płuc. 


uli używana w katarach wszelkiego rodzaju, zaduszce, i w oler- 
Bilińska, pieniach przewodn pokarmowego. a i 


Vichy, powszechnie znana 1 zalecana. 
alas z pyrofosforanem żelazowym, wyborny środek w bezkrwl- 
Żelazista, stości í blednicy. pów” 


g- 


przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, hysterył 
Bromowa, epilepsyi, bezsenności i t. p. nżywana na zlecenie Daraa 


Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne Jod zawierające. 
1 jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artry- 
Litowa, 


tyzmie, 

Hygieniczna, e a E 2. A Krohn- 
Kwaśna sodowa, ra lekarza w gsłabościach żołądka 
Gieshiiblerska, czysta szezawa alkaliczno sodowa, jako napój 


zwykły 1 dystetyczny, 
za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo lekarskie 
Sodowa, "zania. 
Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą Ko- 
misyi łekarsko-przemysłowej Towarzystwa lekarskiego. 


Zamówienia uskuteczniają się bezwłocznie. Broszury przesćla się na żą- 
danie franco. 


SKŁAD GŁÓWNY cząstkowej sprzedaży dla Krakowa w aptece W'go Sobie- 
rajskiege linia A-B, dla Lwowa w aptece IFgo Wiewiórskiego ul. Halicka. 
W Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach do nabycia, 

Nadto Zakład wyrabia: 
powszechnie znany środek odżywczy w chorobach piersio- 
wych i watłości organizmu. 


Kumys, 


7 > J 
9) (1-3) AGENCJA 
lecer Kraków, Mały Rynex, Nr. 6, II. piętro, 
poleca: 


z ukończoną IV klasą gimnazjalną poszu- 
kuje przez czas wakacji lekcji na wieś. 


Bliższa wiadomość: Styliński, ul. nad 
Rudawa, dom Richtera I. piętro. 


Panienki dobrze wychowane 


uczęszczające na kursa i do seminarjum, 
znajdą pomieszczenie od 1 września u 


Realnońćó nowa za Wisłą w ładnem 
położeniu, dom parterowy, $ ubikacji, 4 piwnice, 
4 stancje w suterenach, cynkiem kryta, z ogród- 
kiem 140 () sążni, do sprzedania. Potrzebny ka- 
pitał do kupna 6.003 złr. f 

<A/illa ?/, mili z Krakowa szosą, bndynki 
dobre, 43 m. dobrej ziemi z inwentarzem do 
sprzedania. 

Folwarczek 3 mile z Krakowa, bu- 
dynki dobre i 8' m. roli i łąk do sprzedania z 
inwentarzem, 1/4 mili od kolei, kapitał potrzebny 
do kupna 13 000 złr. 

Potrzebna jest dzierżawa do 200 mr. w dobrej 
glebie; oraz majątek lasowy w cenie do 80.000. 

Poleca zarazem majątki różne w Galicji i Kró- 
lestwie, realności, wille, pałace, kamienice, mły« 
ny i wszelką służbę. 521(3-8) 


Perpkier odpawiedzialny! Jaa €sdawoki 


Tamże lekcje muzyki. 523(4-:0) 


